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Biją czy nie bij;?
W s tu ty s i ęczne j  g r o m a d z i e  nauczy -  

ld s k i e j .  j ak  z re sz tą  w każde j  inne j ,  si- 
\  k o n i e c z n o ś c i  m ie śc i ć  s ię  m u s i  e l e ­

m e n t  różny .  S ą  i s t u p r o c e n t o w i  i d e o w ­
cy,  z ap a l en i  p e d a g o g o w i e ,  są  i r z e m i e ś l ­
n icy  tylko,  częs t o  n a w e t  l i ch eg o  g a t u n ­
ku,  z n a j d ą  s ię też  i z w y r o d n i a ł e j ,  s a ­
dyści ,  ludz ie  l ichej k o n d u i d y .  1 in acze j  
być  n ie  m oże .  „ U b e r m e n s c h ” n i e  i s tn ie  
ją.  K on ia  z r z ą d e m  t e m u ,  k t o  w sk a ż e  
g r u p ę  z a w o d o w ą  czy  id e o w ą ,  w które j  
n i e m a  pa rszywy ch  owie c .

S ą  też  p a r s z y w e  o w c e  w śr ód  n a u ­
czy c ie l s twa  i t e g o  n ik t  n ie  n e g u je ,  
sz czegó ln ie  s a m o  na uc z y c ie l s tw o .  P r z e ­
c iwnie ,  w e s p ó ł  z w ła d z a m i  s z k o ln e m i  
tępi  je,  j ak  m o ż e  i u m ie ,  w e d l e  s w e j  
na j le ps ze j  woli .

N a u c z y c i e l s tw o  j a k o  g r o m a d a ,  j a k o  
g r u p a  id e o w a  i z a w o d o w a  n ie  b iła  n i ­
gdy,  n ie  b i j e — i na  jej  ż ą d a n i e  zo s ta ła  
w Po ls ce  z n ie s io n a  ka ra  ch ło s ty .  Tylko 
na  tej  p ła sz c z y ź n ie  d y s k u t o w a ć  m o ż n a  
n a d  p o r u s z o n ą  przez  „Kur je r  P o r a n n y "  
z d n i a  16.XI b. r. s p r a w ą  bicia dz ieci  
p rzez  nauczyc ie l i .

Tak  ła two  jes t  n a p i s a ć — „ o g r o m n a  
w ię ksz ość  n a u c z y c i e l s t w a  b i j e ”, n a w e t  
wtedy ,  gdy  w jak ie j ś  P ip id ó w c e  mi esz  
ka i poza  n ią  nic więce j  n ie  widzi,  Ale 
g d y b y  t a k  przysz ło „o ko  w o k o ” dać  
d o w ó d  prawdzie?!  A d o w ó d  t r z e b a  d a ć  
konie czni e !  Inaczej. . .

Tak  jest .  .Dzieci  b y w a ją  bi te .  I to 
n ie ty lko  przez  t e g o  czy i n n e g o  n a u c z y ­
ciela,  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  stale,  z z asad y  
przez rodz iców.  Przez  s t a r sz e  sp o ł e c z e ń  
s two.  Z a p y tu ję  publ iczn ie ,  czy ta pani  
z Włoc ławka ,  t e n  p a n  z p io t rko wskieg o ,  
na k tórych  list p o w o ły w a ł  się „Kur je r  
P o r a n n y ”, m o g ą  publ iczn ie,  p o d  p rzy ­
s ię g ą  oświa dczyć ,  że n ie  uderzyl i ,  nie 
bili n i g d y  ż a d n e g o  dz iecka ,  an i  w ła sn e  
go,  an i  c u d z e g o ?  Czy z naszych  k o c h a ­
nych  rodz ic ie l sk ich  d o m ó w  znikły już 
be z p o w ro tn ie :  dyscypl ina ,  pa sek ,  wałki ,  
p o g r z e b a c z e  i i n n e  p o d o b n e  „środki  
w y c h o w a w c z e ”?! Czy ci wła śn i e  k o c h a ­
ni ro d z i ce  n i e  t ł u k ą  dz iec i  „ c z e m  się 
da "  i n ie  p r z y c h o d z ą  d o  szkół  i n a u  
czyciel i ,  a b y  bili?!

Mie jmy o d w a g ę  d o  te g o  się p r z y ­
znać .  Kij j est  ś r o d k i e m  w y c h o w a w c z y m  
dom u, j e s t  s y s t e m e m  p e d a g o g i c z n y m ,  
z a l e c a n y m  przez  kośc ió ł  i t radyc j ę .  
D o m  w łaśn ie  s tworzył  b a t  i p rzekaza ł  
go  szkole .  Tylko  szkoła  już go zdążyła  
wyrzuc ić ,  a d o m  jeszcze  nie.  Ale  r o ­
dz i c o m  w ol no  bić dziec i .  Ż a d n e  p ra w o  
im t e g o  nie zab ran ia .

Z te g o  t r zeba  w y c i ą g n ą ć  k o n s e k ­
wen cj e ,  bo  o n e  są.

Dziecko  b i te  w d o m u ,  p r z y z w y c z a ­
jo n e  do  ka rn ośc i  w o b a w i e  p rz ed  c i ę ż ­
ką  rę ką  rodzic ie l ską ,  nie um ie ,  nie 
m o ż e — jes t  m u  t r u d n o - z m i e n i ć  się w 
in n y m  s y s t e m i e  ka rnośc i  i w y c h o w a n i a .  
M a t k a  z t r o jg i e m  dz iec i  rady  s ob ie  d a ć  
nie m o ż e  i u c ie k a  się d o  t ł uczenia  po 
łbach.

A w szkole  70 dzieci  w klasie  ( o b e c ­
na n o r m a )  —  70 różn ych  charak te rów,  
in dyw id ua ln ośc i ,  z a i n t e r e s o w a ń ,  chceń  
i t. p.— i do  t e g o  jakże  częs to  z b o c z o ­
n y c h  przez d o m ,  u l icę,  ś r o d o w isk o .  Ze 
szkoły zac z y n a  s ię  robić zak ład  p o p r a w ­
czy, j ak iś  S tu d z i e n ie c ,  a z nauczyc i e la  
dozo rca .  Ale s p o ł e c z e ń s t w o  te g o  nie  
widzi i n ie  c h c e  widzieć .  Woli  o s k a r ­
żać na  p o d s t a w i e  po je dyńczyc h  faktów.

N a j smaczn ie j sza  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Naj l epsza  obs ługa!
Salonowa orkiestra!

. .......

T a k  p r a c u j ą  gór  
nicy we  w z o r o ­
wo  u r z ą d z o n y c h  
k o p a l n i a c h  z a ­

g r an i cznych :  
m a s k a ,  h e ł m  i 
u m i e s z c z o n a  na  
n im  b ezp ie czn a  
l a m p k a  c h r o n i ą  
g ó r n i k ó w  pr zed  
n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  za t ru c ia ,  
u d u s z e n i a  i s k u t  
ka m i  pożarów ,  
p o w o d u j ą c y c h  

t a k  cz ę s to  t r a ­
g iczne  k a t a s t r o ­

fy w p o d z i e ­
miach .

Na zdjęciu:  g ó r ­
nik w m a s c e  i 
g ór n i k  u d a j ą c y  
s ię  d o  pracy  p o d  
z i e m i ę w p e ł n y m  

un i fo rm ie .

i

dziej  si lny.  A czy p r z y jd ą  nowi ,  l eps i?  
Na  ta k ie  w a ru n k i?  Mł ode  p o k o le n i e  
m y ś l i  k a t e g o r j a m i  r e a l n e m i .

Konkluz ja :— Z a g a d n i e n i e  w y c h o w a ­
nia (n ie ty lko  kary)  r o z p a t r y w a ć  t r zeba  
na  p łaszczyźnie  o g ó ln o s p o łe c z n e j  ku l tury  
Z z a k a m a r k ó w  w ł a s n e g o  „ja" w y g r z e ­
b a ć  cz łowieka .  Dz ie cko  uz n a ć  za s k a r b  
n a r o d u  i j e d n e  d l ań  s t w o rz y ć  n o r m y  
w y c h o w a n i a  — w s p ó l n e  dla d o m u  i 
szkoły.

Al. Rawski.

I tu  w k r a c z a m y  w z a g a d n i e n i e  w s p ó ł ­
pracy  d o m u  i szkoły,  tych dw óc h  ró ż ­
n y c h  ś r o d o w i s k  w y c h o w a n i a ,  n ie raz 
k r a ń c o w o  różnie  o t e m  się ty lko pisze,  
n ie raz  g łu p s tw a  h o r e n d a i n e — a w p r a k ­
tyce ,  w życiu. . .  lepiej  o t e m  nie m ó ­
wić.

Dzieci  b yw a ją  bi te.  1 n ie ty lk o  w 
Polsce .  Biją w Anglj i ,  w N i e m c z e ch ,  
Szwajcar j i  i w wielu innych  k u l t u r a l ­
nych  kr a ja ch .  I n ie ty lk o  dziec i .  Bi jemy  
się wszyscy  n a w z a je m .  I w kom is a r ja -  
t a ch  policji ,  w więz ie n iu ,  n a  ulicy, u- 
rzędz ie.  N a w e t  na  o b c h o d a c h  i m a n i ­
fe s t ac jach  p a t r jo ty c z n y c h  m o ż n a  d o s ta ć  
pa łką  po  łbie,  n a w e t  wtedy ,  g d y  k t ó ­
r e g o  z d o s to jn ik ó w  p a ń s t w o w y c h  chcia  
łoby  się zb li ska  zobaczyć .  Bi jemy  się 
fizycznie  i m o r a ln i e .  Wszyscy.  Młodzi 
i s ta rzy,  o b y w a t e l e  i dzieci .  N a jb a rd z ie j  
dz i ś  p o p u l a r n y m  s p o r t e m  jes t  b o k s  —  
s p o r t o w e  w a l e n i e  się po  mordz ie .

To już j e s t  kwes t j a  ku l tury .  To jest  
s y s t e m  s p o ł e c z n e g o  w y c h o w a n i a  Glo­
ry f ik ow an ie  siły, n a w e t  bru ta lne j ,  z k t ó  
rej rodzi  s ię p rawo.  P ra w o  s i ln ie j sz ego  
przed  s ła b y m  D la te g o  z a g a d n i e n i e  „bić 
lub n ie  b i ć ” — sp ro w a d z ić  t r zeba  na  
p ł a s z c z y z n ę  sp oł e c z n e j  ku l tury .  Inaczej
i za lat  100 n o t o w a ć  b ę d z i e m y  fak ty  
bicia.

W r ó ć m y  do  dzieci .  Biją dzieci .  N a ­
w e t  w szkole .  I szkoła nie jes t  tu bez 
winy.  S p ó j r z m y  n a  jej  o rganizac j ę .  B iu ­
ro k r a ty z m  i J a k i e ś  w z a j e m n e  o k ł a m y ­
w a n i e  się uczn ia  i nauczyc ie l a .  Be l fe r  z 
n o t e s i k i e m  i o ł ó w k i e m  ś ledz i ,  s t różuje ,  
czy p r z e s t r z e g a n e  są  r e g u la m in y ,  n a k a ­
zy, zak azy ,  p o le ce ni a ,  okóln ik i  i t. p. 
Środki  e g z e k u c y jn e?  Pała dwója,  z a ­
c h o w a n i e ,  c enz u rk a ,  e g z a m i n e k  m a t u ­
ra lny  i inny .  S ł o w e m  s t r ach ,  kara.  A u- 
czeń  k ł a m i e  i o s z u k u j e  -  n ie r a z  genja l-  
nie.  Ale  ta k  m us i  być .  Tak  mus i  ro-

RESTAURACJA „UL

bić uc z e ń  i nauczyc i e l ,  n ie raz  w b re w  
sw o im  n a j le ps zym  i n t e n c j o m  Taki je s t  
s y s t e m .  A s y s t e m  a c z a s e m  wchodzi  w 
krew,  w przyzwycza jen i e .  M o t o r e m  w y ­
c h o w a n ia  s z k o ln e g o  j e s t  w ię c  s t rach  
p rz e d  ka rą  i kara.  C z a s e m  f izyczna ,  
częściej  m ora ln a ,  a ie  k a r a — bat.

Mówi  się p o w s z e c h n i e —• „o war to śc i  
szkoły  d e c y d u j e  n a u c z y c i e l ”. Z goda .  
Tylko o j a k ie  wa r tośc i  chodzi .  Je ś l i  o 
n a u k ę ,  w ie dzę  — to  p r o p a g u j m y  hasło 
bioia,  bo  p o d o b n o  na j lep ie j  k i je m n a ­
p ę d z a  się ro z u m  do  g łowy.  J e ś l i  n a t o ­
m i a s t  chodzi  o w y c h o w a n i e  — no  to 
w te d y  co ś  zn ac zą :  m e t o d a  i wa ru nk i .
Z m i e n i ć  m e t o d ę  i z m i e n i ć  w a ru n k i .  
Sz u k a ć  cz łowieka  i s z u k a ć  ludzi .  W sz ę  
d z i e —w szkole ,  w d o m u ,  na  ulicy,  
wszędz ie .

S z u k a ć  ludzi.  Tych,  co bija, kar ać ,  
be z w z g lę d n ie ,  k a r a ć  i tych  w d o m u  i 
tych w szkole.  A m o ż e  ty lko  w y c h o ­
w y w a ć ,  a b y  być w zgodzie  z has łem-  
„precz  z k a r a m i ”. Tylko  zw yr od ni a l -  
co m  o d e b r a ć  p ra w o  w y c h o w y w a n i a .  
I sz u k ać ,  u ra b ia ć  w y c h o w a w c ó w  p r a w ­
dz iwych ideowych,  zna jącyc(i  w a g ę  
cz ło w ie cze ńs tw a .

W sz e r e g a c h  n a u c z y c i e l s k i ch  ta k a  
w ła śn ie  w r e  p r a c a — p ra c a  s a m o w y c h o -  
wyw an ia .  O d  lat  16 tu  t rwa  te n  wyśc ig  
p r a c y — tr z e b a  p r z y z n a ć  z w y n i k i e m  
w y s o c e  p o z y ty w n y m .  Ideowość  n a u c z y ­
c iela po lsk iego  weszła  w przysłowie.  
W i a d o m o — człowiek,  który w ł a s n e m  ż y ­
c ie m  ważył  w a g ę  wolności ,  t a k im  i d e ­
o w c e m  m u s i  być.  Tylko  czy s ię  nie 
z a ła m ie ?

N i e m a  już  p o e t ó w  m a n s a r d o w y c h .  Gdy 
n i e m a  na  ks z t a łc e n ie  w ł a s n e g o  dz iecka,  
na l e c z e n ie  d o g o r y w a j ą c e j  żony ,  na 
r e p e r a c j ę  z da r t yc h  p łuc  i gar d ła  n i e m a  
na g a z e tę  i ks iążkę ,  ch le b  c o d z i e n n y  i 
b u t y — z a ł a m a ć  s ię  m o ż e  n a w e t  n a j b a r ­

Pan Prezydent R. P. 
zw iedził fabrykę w Zgierzu.

ŁÓDŹ,  P. Prezydent R. P. zaszczy­
ci! swą obecnością  zakłady fabryczne  
przemysłu chem icznego  „Boruta" w 
Zgierzu.

Pan Prezydent R. P. po szczegó ło -  
wem zw iedzeniu  fabryki wyraził swe  
zadow olen ie  z rozwoju tej placówki.

Przy wyjeździe  Pana Prezydenta ż e ­
gnali entuzjastycznie urzędnicy i robot­
nicy zakładów, dziękując za zaintereso­
wanie s ię  tą placówką.

Pom yślny stan rokowań j  
handlowych z Anglją. .. .

WARSZAWA. 26 bm. wyjeżdża do 
Londynu prezes Rady traktatowej pos. 
Minkowski, który z ramienia polskich 
sfer gospodarczych w eźm ie udział w 
charakterze rzeczoznawcy w toczących  
się  obecn ie  rokowaniach o polsko-bry­
tyjski traktat handlowy. Trwające od bli 
sko dwóch m iesięcy rokowania te rozwi 
jają s ię  pomyślnie Przedstawiciele obu 
stron uzgodnili już wiele poglądów na 
szczegó ły  przyszłego traktatu.

Niezależnie od tego rozwijają się po 
myślnie narady pomiędzy przedstawicie­
lami przemysłu obu krajów: elektrotech  
nicznego, metalowego i maszynowego  
oraz chemicznego.

Również polski przemysł bawełniany 
uzgodnił w iele spornyoh zagadnień.

W chwili obecnej rokowania odbywa 
ją s ię  w komisjach, których główna pra 
ca polega na przygotowaniu szczegółów  
technicznych do przyszłego traktatu.

Rokowania o umowę  
turystyczną z Węgrami.

WARSZAWA. Między władzami tu- 
rystycznemi polskiemi a węgierskiemi  
prowadzone są obecnie  rokowania w 
sprawie zawarcia umowy turystycznej.

Umowa ta miałaby na celu w zm o że­
nie na szerszą skalę ruchu turystyczne­
go między cbu krajami.

W związku z tem poważne pisma w ę­
gierskie podjęły już inicjatywę zapozna­
nia społeczeństw a węgierskiego z pięk­
nem turystycznem Polski. Projektowane  
jest wydanie szeregu specjalnych num e­
rów, poświęconych turystyce do n asze­
go kraju.

Umowa ta podpisana ma być w naj­
bliższym czasie , aby wymiana turystycz­
na między Polską i Węgrami nastąpić  
mogła w nadchodzącym se z o n i e  z im o­
wym.

Al. Wolności 2. — | — Telefon 22—67.
Pośrednictwo pocztowo - telegraficzne.
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Godzina gry w  BILARD
Tylko =—  1  złoty — —

w ogródku „Tivoli“
Sala  d o b r z e  og rz ana .

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy,  
Trunki po cenach najniższych,
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W cukierni „R O M pączki po cenie reklamowej
Posłowie ukraińscy z Wołynia 

u ministra oświaty.
W ARSZAW A. M in is te r wyznań re li 

g ijn ych  i ośw iecenia pub licznego p. Wa 
c ław  Jędrze jsw icz  p rz y ją ł w dn iu  23 
bm. delegację  k lubu  parlam entarnego 
U kra ińsk iego  Z jednoczen ia  W ołyńskiego 
—  wchodzącego w sk ład  BBWR.

D elegacja z łożyła  m in is tro w i ośw ia ty  
m em orja ły , zaw iera jące szereg próśb z 
zakresu stosunków  re lig ijn y c h  ludnośc i 
praw osław nej na W o łyn iu , szko ln ic tw a  
powszechnego i  średn iego oraz tea tru .

M in  Ję d rze je w icz  p rzy rzek ł po trak­
tow ać złożone postu la ty  p rzychy ln ie , w 
g ran icach  is tn ie jących  m oż liw ośc i.

Owa wyroki Sądu Najw. 
w sprawach politycznych.
W AR SZAW A. W Sądzie Najw . zna­

laz ła  się sprawa ks. W rycza, proboszcza 
w m ie jscow ośc i W ie le  na Pom orzu  Ks. 
W rycz b y ł oskarżony o naw oływ an ie  ro  
dz iców  do urządzenia  s tra jku  szkolnego 
i w zw iązku z tern zo s ta ł skazany 
przez sąd okr., a następn ie  p rz fz  sąd 
ape lacyjny na 8 m ies ięcy w ięzien ia . Od 
w yrobu tego  w n ió s ł skargę kasacyjną 
obrońca ks. W rycza, adw. Jan N ow o­
dw orsk i.

Sąd Najwyższy w y ro k  skazujący ks. 
W rycza  z a tw ie rd z ił.

Na tern samem posiedzen iu  Sąd N aj 
wyższy rozp a tryw a ł sprawę ks. B acho ty  
z Rakszawy w M ałopo lsce , k tó ry  oskar­
żony zos ta ł o to , że w czasie trw an ia  
procesu C en tro lew u w yg ło s ił antyrządo­
we kazanie. Ks. Bachota zos ta ł skazany 
przez sąd okręgow y na 7 m ie s ięcy  w ię ­
z ien ia . Sąd ape lacyjny zm n ie jszy ł ka rę  
do 5 m iesięcy, z zaw ieszen iem  w ykona­
nia kary. Sąd Najwyższy z a tw ie rd z ił po­
p rzedn i w yrok.

nSoTmvSl

Ostry konflikt w obozie hitlerowskim
spowoduje wielkie przemiany w Niemczech.
BE R LIN . W B e rlin ie  is tn ie je  kon­

f l ik t  m iędzy grupą, z łożoną z jedne j 
s trony  z Goeringa, Schachta, R eichsw e- 
hry, w ie lk ic h  banków, w ie lk iego  przem y 
s łu  i W ilhem strasse, a m in . G oebbe l­
sem, D arre , Leyem  i odd z ia łam i S. S i 
A. S., z d rug ie j strony.

W alka ta  zaznacza s ię  w  sposób w i­
doczny także w trzech  zasadniczych 
ko n flik ta ch , k tó re  dom inu ją  obecn ie  nad 
życiem  N iem iec, a m ianow ic ie : w walce 
biskupa M u lle ra  z kośc io łem  p ro tes tan ­
ck im  i w różn icy  zdań w kw e s tji kon­
f l ik tó w  gospodarczych.

M in . D arre  i  Ley pragną dew a luc ji 
m ark i i  podnies ienia  cen, podczas gdy 
Schacht i nowy kom isarz k o n tro li cen

G orderle , opow iadają się za u trzym a ­
n iem  w a lu ty  i obn iżen iem  cen.

N a jostrze jszy k o n flik t is tn ie je  m ię ­
dzy Reichswehrą a G oering iem  z jedne j 
a o dd z ia łam i S. S i S A  z d rug ie j 
s trony.

Ze w zględu na te  ta rc ia  wszyscy o- 
czekują decyzje  kanclerza H itle ra , co 
ma nastąpić na tychm iast po p leb iscyc ie  
w Z ag łęb iu  Saary.

W kró tce  nastąpić ma pewnego rodza ju  
nowa rew o luc ja , któ ra  zakończy się zwy 
c ięstw em  p raw icy nad G oebbelsem . W y­
tw o rzy  się w tedy m ocny nacisk R eich- 
swehry, banków , p rzem ysłu  i dyp lom a­
tó w  w k ie runku  pod jęc ia  z pow ro tem  
p o lity k i Rapallo.

Szpicel ezerezwyczajki zamordował żonę
by pozbyć się świadka swych zbrodni.

RÓ W NE. D onos iliśm y o s ta tn io  o 
m orde rs tw ie , dokomanem na osobie T a i- 
sy L is topad, zam ieszka łe j w Równem . 
M orde rcę , męża zam ordow anej, P io tra  
L istopada, u ję to  i osadzono w w ięz ien iu  
O becn ie  wychodzą w ś ledztw ie  na jaw  
szczegóły, w yjaśn ia jące przyczynę ponurej 
zb rodn i:

W roku  1920 F io tr  L is topad  s ta ł na 
usługach b o lszew ick ie j Czeka i  jako  ta k i 
w yda ł w  ręce bo lszew ików  ca ły  szereg 
żo łn ie rzy  po lsk ich , k tó rzy  zos ta li roz ­
s trze lan i. W zw iązku z tern L is topad  
aresztow any b y ł przez w ładze polsk ie ,

zos ta ł jednakże z b raku dow odów  w iny 
zw o ln iony. P ozosta ł jednak jedyny św ia ­
dek n ieudow odn ione j wówczas w iny, 
m ia n o w ic ie — żona L is topada.

S tosunk i m e łżeńsk ie  poczę ły się w 
os ta tn ich  la tach  u L is topadów  psuć i 
zaogniać aż do w za jem ne j n ienaw iśc i. 
W czasie pow ta rza jących  się sporów i 
k łó tn i m a łżeńsk ich , L istopadow a o d g ra ­
żała się, że zd radzi w inę  męża i wyda 
go w ręce w ładzy, wobec czego L is to ­
pad zam ordow a ł żonę, by w ten sposób 
pozbyć się n iewygodnego dla sieb ie  
św iadka.

Potworna zbrodnia na wsi.
Zamordował własne dziecko i planował 

drugą zbrodnię.

HDziś n a jp ię k n ie js z y  f i lm  z cy- I I  
k lu  w ie lk ic h  p rze bo jów

fi Ich  noce... f i

H Szalone... Upojne... ng
Radosne..

H—  W  ro lach  g łó w n ych  —  k ró le w - M  
ska para e k ra n u  CLAUDETTE 
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NO W Y S Ą C Z. Ponura zb rodn ia  do­
konana została  we w si Tylm anow a, pcw 
now otarsk iego

O to  Jan Zabrzeski, m łody i bogaty 
gospodarz, zakocha ł się przed k ilk u  
la ty  w Annie  S łabość, w yrobn icy, p racu­
jące j w gospodarstw ie  jego ojca i o- 
św iadczy ł o jcu , że ożeni się z n ią, na 
co s ta ry Zabrzesk i n ie  zg od z ił się.

W obec tego syn w yp row a dz ił s ię  z 
dom u o jca i zam ieszka ł ze swą p rzy ja ­
c ió łką , w obaw ie jednak przed groźbą 
o jca, że w wypadku ożenku w yd z ie d z i­
czy go, ś lubu ze swą p rzy jac ió łką  nie 
zaw arł. O becn ie  jednak, p o  k ilk u  la tach 
znudz iła  m u się p rzy jac ió łka , to  też po 
czą ł rozglądać się za innem i d z ie w czę ­
tam i W ybór jego pad ł na Janinę G ra­
czyk z R oztok i, z k tó rą  też się zarę­

czy ł. N arzeczona jednak zażądała od 
niego usun ięc ia  z dom u p rz y ja c ió łk i i 
dz iecka. Zabrzesk i w iedząc, że jeże li 
po rzuc i kochankę, to  będzie  m us ia ł p ła ­
c ić  za dz iecko a lim en ta , pow z ią ł zam iar 
zg ładzen ia  ich  obojga ze św iata.

Gdy p rzy jac ió łka  pogrążona była  w 
g łębok im  śnie, w z ią ł na ręce śpiące 
dziecko, zakneb low a ł mu usta, zapako­
w a ł do w orka, do któ rego  p rzyw iąza ł 
c iężk i kam ień, poczem uda ł się nad D u ­
na jec i w rz u c ił tam  dziecko. Po doko­
nan iu  te j zb rodn i p o w ró c ił do dom u z 
zam iarem  zg ładzen ia  m a tk i dziecka. 
Ta jednak w m iędzyczasie  obudz iła  się 
i zobaczyła Zabrzeskiego ostrzącego 
s iek ie rę , w obec czego zaa larm ow ała  są­
s iadów  i po lic ję .

P o lic ja  zatrzym ała Zabrzeskiego, a

ten przy p rzes łuchan iu  p rzyzna ł się do 
popełn ione j zb rodn i.

T łu m  ludz i, dow iedziaw szy się o 
zb rodn i, u s iło w a ł w targnąć do dom u, w 
k tó rym  zb rodn ia rz  b y ł p rzesłuch iw any i 
dokonać na n im  samosądu, czem u je d ­
nak p o lic ja  zdo ła ła  p rzeszkodzić

Wędliny wileńskie
do Francji i Belgii.

W ILN O . Wagon w ęd lin  kresowych 
odszed ł w os ta tn ich  dniach  z pow ia­
tów  N owogrodczyzny do F ra n c ji.

Z apo trzebow an ie  na w ę d lin y  t zw. 
lite w sk ie , o trzym a ły  rów nież w ytw órn ie  
w ęd lin  pow ia tów  W ileńszczyzny.

W początkach g rudn ia  ode jdą  z W ił 
na dwa wagony w ęd lin  do F ra n c ji i 
B e lg ji,

Sąd oddalił pretensje metropo- 
lity Szeptyckiego o 25 tys. doi.

LW Ó W . W sądzie apel. we Lw ow ie  
ogłoszony zos ta ł w yrok w sensacyjnym  
sporze cyw ilnym  m e tro p o lity  ks. Szep­
tyck iego  z czeską hrab iną  Schonberg O 
25.000 do larów , w p łaconych  przez me 
tro p o litę  na ręce n ie jak iego  D rop iow - 
skiego, w zw iązku z p e rtra kc ja m i o kup 
no dób r Bohorodczany w w ojew . Stani 
s ław ow skiem .

Sąd apel. z a tw ie rd z ił w yrok I instan 
c ji, oddala jący p re tensje  m e tro p o lity  
Szeptyckiego.

Wojska włoskie 
na potrzeby Austrji.

RZYM. M usso lin i i kanc le rz  A u s tr ji, 
Schuschn igg zaw arli us tn ie  porozum ie  
n ie , p rzew idu jące  w kroczen ie  wojsk 
w łosk ich  do A u s tr ji za je j zgodą na w y­
padek ataku n iem ieck iego  lub  zamachu 
ze s trony  a us tja ck ich  narodow ych socja- 
c ja lis tó w .
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Czerwony generał 
bez legendy.

Dziennik praski „ fl-Z e t” zam iesz­
cza ciekawą korespondencję swego 
moskiewskiego korespondenta, w któ  
rej charakteryzuje dowódcę armji 
czerwonej na Dalekim Wschodzie, ge 
neraia Bliichera.

Rosja sow iecka ma znaczną liczbę  
genera łów , znaczniejszą n iż  n ie k tó re  in ­
ne państwa na zachodzie. O w ie lu  z 
n ich  krążą w cale n ie  ładne legendy N a j 
legendarn ie jszym  jes t genera ł B lucher, 
dowódca sow ieakich  s ił zb ro jnych  na 
D a lek im  W schodzie, cz łow iek , k tó ry  mu 
s ia łby  p ie rw szy przem ów ić, gdyby Japoń 
czycy uzna li za stosowne zaatakować ro  
syjskiego n iedźw iedz ia . Legendy są pięk 
ne i m n ie j p iękne, ale legendarnym  sta ł 
B lu ch e r dop ie ro  w tenczas, k iedy  już  
n ik t n ie  w ied z ia ł, któ ra  z tych  legend 
jes t legendą i w k tó re j z n ich  p rz y n a j­
m n ie j coś jes t prawdy.

P ierw sza legenda pow iada: B lu che r
to  rzeczyw iśc ie  B luche r. Jest to  by ły  
n ie m ie ck i podo fice r, k tó ry  podczas w o j­
ny d os ta ł się do n ie w o li i w Rosji erga 
n izow a ł czerwoną a rm ję  p rzec iw ko  b ia ­
łym . O dznaczał się straszną b ru ta ln oś­
cią, d o p ią ł stopnia generała i na tern 
stanow isku jes t w łaśc iw ie  agentem n ie ­
m ieck im . K ró tko  pow iedziaw szy, podług 
te j legendy, je s t to  jeden z najznako­
m itszych  szpiegów n ie m ie ck ich , jakiego 
z rodz iła  doba współczesna. Jak widać,

legenda ta z rodz iła  się  w um ysłach na­
szych w ie lkos ło w ia n .

Legenda druga: B lU cher to  rzeczyw i^ 
c ie  B lucher. Jest to  cz łonek rodz iny  zna 
nych B iiicherów , k tó ra  odznaczyła  się 
tem , ża system atyczn ie  dostarcza ła  kró 
lom  pruskim  generałów . On rzekom o o- 
p racow a ł plan b itw y  H indenburga na 
b ło ta ch  m azursk ch. B lu che r zdecydo- 
dow ał się udać się aż za fro n t rósy jsk i 
i tam  dezorgan izow ać kra j zw łaszcza 
un iem oż liw iać  dostarczen ie  na f.o n t żyw 
r.ości j a m u n ic ji. Tam  złapany zosta ł 
dop ie ro  za rządów  K iereńskiego, ale boi 
szew icy o c a lili go przed śm ie rc ią  i za 
to  obecnie  >m s łuży .l^fc w idać, legen­
da ta w ym yślona zosta ła  przez b ia łych  
em igran tów  w Paryżu.

T rzec ia  legenda opowiada o B liich e - 
rze jako  o cz łow ieku  a us trjack im . N ie ­
k tó rzy nawet tw ie rdzą , że pochodzi z 
P ragi, z n ie m ie ck ie j rodz iny  T ie tz ó w . 
M ów ią, że b y ł to  o fic e r austrjack iego 
sztabu generalnego, k tó ry  p rzys tąp ił do 
bo lszew ików , zos te ł genera łem , z n ie ­
znanych powodów ucieka do Chin, gdzie 
o rgan izu je  a rm ję  dla czerw onych gene­
ra łów . Doznawszy n iepow odzeń, pow ra ­
ca, ale m usi pozostać na S yb e rji, ponie 
waż jego natura  skłonna do aw antur nie 
pogodziłaby się z europejską a tm osfe­
rą. Przypuszczać można, że legenda ta 
ma m iędzynarodow e pochodzenie.

T ak ich  legend jes t ca ły  szereg. Ż ad ­
na z n ich  nie jes t prawdziw a, ale p raw ­
dą jes t, że wszystkie razem powiększa­

ją popularność B liiche ra .
O ile  można by ło  s tw ie rdz ić , gene­

ra ł B luche r n ie  jes t w śród sow ieck ich  
genera łów  w cale  w y ją tk ie m . Jest jed - 
dnym  z tych  w ie lu  k tó rych  w yn ios ła  do 
szczytów  przypadkowa sytuacja  podczas 
re w o lu c ji, w yb itna  męskość i zdolność 
do nauczenia się w o jenne j te o r ji, k iedy 
p raktyka  wojenna by ła  już n iepotrzebna.

Po pewnym  czasie, może za rok, czy 
późn ie j, z n ik ł Galen d la tego, że zn ikać 
poczę ła  rów n ież czerw ona barwa c h iń ­
skiego smoka. Galen z n ik ł z pow ie rzch ­
n i, a le  p o ja w ił się B lucher. P o ja w ił się 
na D alekim  W schodzie jako  dowodzący 
genera ł a rm ji czerw one j. Tam  pracuje  
do d nia dzis ie jszego i uważany jes t za 
jednego z na jzdo ln ie jszych  sow ieck ich  
generałów , o czem św iadczy już to, że 
jes t na D a lek im  W schodz'e .

W łaściw e nazw isko  B liiche ra  b rzm i 
Wasyl K onstan tynow icz  Galen. pochodzi 
z ja ros ław sk ie j gubern ji i obecn ie  liczy  
la t 45. L icząc  la t szesnaście b y ł ro b o t­
n ik ie m  w fabryce wagonów żelaznych w 
M ityszczyńsk im  zak ładz ie  25 km  na pół 
noc od M oskwy. Tam  p racow a ł aż do lu 
tow e j re w o lu c ji. Od początku b y ł bolsze 
w ik ie m  i po re w o lu c ji paździe rn ikow e j 
rz u c ił sfę w w ir  w a lk  partyzanckich  prze 
c iw ko  b ia łym  na po łudn iu  i wschodzie 
eu rope jsk ie j Rosji.

Bo lszew icy odrazu p rzys tąp ili do o r­
ganizowania regu la rne j a rm ji czerw one j, 
do k tó re j zaciąga li cz łonków  organiza 
cy j zawodowych i żo łn ie rzy  re w o lu cy j­
nych. W organizowaniu arm ji czynny

był Galen. Już dawno, n ie  tak, jak inn 
z m ie n ił swe nazw isko i to ze zrozum ia 
łych powodów. N ik t n ie  m óg ł wówczas 
w iedzieć, gdzie będą b ia li, a w razie o d ­
w ro tu  bo lszew ików , b ia li w ym ordow yw a li 
rodziny, k tó rych  cz łonkow ie  na leże li do 
a rm ji czerw one j. C zerw oni natom iast 
tak samo b ru ta ln ie  ro zs trze liw a li i w ie ­
szali rodziny, k tó rych  cz ło n ko w ie  byli 
w a rm ji b ia łe j. Podczas wojny dom owej 
cz łonkow ie  obu a rm ij zm ie n ia li swe na­
zw iska w obaw ie o los swych rodzin- 
B luche r s ta ł się dowódcą ca łe j grupy 
a rm ji czerw onej nad Wołgą. B y ł nadzwy 
czaj odważny i d la tego popularność je ­
go rosła. Cała jego grupa była  ob lężo­
na, ale B lu che r odważnie rz u c ił się na 
na wojska; n ie p rzy jac ie lsk ie , >adając 
im  klęskę i p rzedz ie ra jąc się do jądra 
a rm ji czerw one j, gdzie dawno już m y­
ślano, że B luche r zg inął

Po w o jn ie  dom owej bo lszew icy ksz ta ł  
c ii i  swych dow ódców  w ojskowych w szko 
łach  w ojennych Jednym z tak ich  póź­
nych uczn iów  b y ł tow . B luche r, k tó ry  
nauki dużo po trzebow a ł, zważywszy, że 
w swej m łodośc i uczęszczał do szko ły 
ty lko  sześć tygodni O dznaczył się w 
szkole, zdał egzam iny i zosta ł dowódcą 
okręgu len ingradzkiego. W kró tce  z Le­
n ingradu z n ik ł B lucher, a wśród c f.c e ­
rów  ch ińskiego generała Czan Kaj-Sze- 
ka p o ja w ił się energ iczny o fic e r G a le 1. 
Pow ierzono mu specjalną m is ję , z k tó ­
re j w yw iąza ł się doskonale. D ziś jes t 
postrachem  Japończyków  na D alekim  
Wschodzie.
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Francja uznaje objekcje 
Rządu polskiego.

PARYŻ. Ambasador Chłapowski od­
był w piątek dłuższą rozmowę z fran- 
cUskim ministrem spraw zagranicznych, 
Lavalem Rozmowa ta dotyczyła t reści  
°dpowiecizi no memorandum rządu pol­
skiego z dnia 27 sierpnia b. r. w spra 
"de paktu wschodniego.

W prasie potwierdzają wiadomość,  
*e Quai d 'Orsay odpowie szeregiem u- 
Jtępstw na zastrzeżenia i objekcje rzą­
du polskiego i ze Francja zgodzi się na 
‘o, aby gwarancje przyjęte przez Polskę 
ńie dotyczyły ani granicy polsko - litew- 
skiej, ani granicy polsko-czeskiej.

Poza tern, ma być zaznaczone w no-
( c>e francuskiej ,  że projekt paktu wschod­

niego będzie uzależniony od współpracy 
j l  * Niemcami.

Cło prohibkyjne na mąkę polską  
w  Nowym Jorku.

NOWY JORK Władze s tanu nowo­
jorskiego nałożyły na mąkę żytnią wwo­
żoną z Polski, cło prohibicyjne w wy 
sokości 1 dolara od worka

Ta wysoka stawka celna podniosła 
ceny mąki polskiej w S t a n a c h  Zjedno­
czonych powyżej ceny mąki amerykań­
skiej. Wskutek tego dalszy import  mąki 
żytniej z Polski zosteł  zahamowany.

Dotychczas wwieziono z Polski do 
N o w e g o  Jorku 2,600 worków mąki żyt ­
niej.

Dem onstracja
przeciw Hitlerowi w  Berlinie.

BERLIN Podczas zawodów zapaś ­
niczych o mist rzostwo święta wydarzy­
ła się w cyrku Buscha pierwsza zorga­
nizowana demonst rac ja  przeciw Hi t le­
rowi.

Gdy na widowni pogaszone zostały 
Światła, na galerji rozległy się wołania: 
»Precz  z głodomorskim rządem!” W 
kilka minut  później hit lerowska policja 
Polowa obsadziła wszystkie wyjścia z 
cyrku. Przedstawienie przerwano.  Wszys 
cy obecni  musieli  sie wylegitymować. 
Policja aresztowała 300 osób.

Olbrzymi proces
o z sm sch  na Venizelosa

( ATENY. Przed sądem przysięgłych 
w Pireusie rozpoczął  się dziś o godz. 
10 rano wielki proces o zamach,  doko­
nany 6 czerwca 1933 r. na Venizelosa. 
Na ławie oskarżonych zas iadło 17 osób. 
osób. Wśród oskarżonych znajdują się 
m. in. były szef urzędu bezpieczeństwa 
Polichronopulos  i b. dyrektor specjalnej 
ochrany Dikajos, którzy uchodzą za głów 
nych organizatorów zamachu,  15-tu in 
nym oskarżonym,  wśród nich kilku po­
licjantom i agentom bezpieczeństwa,  
akt oskarżenia zarzuca wykonanie za ­
machu.

Proces  wywołał olbrzymie za intere­
sowanie w całej  Grecji.  Powołano 750 
świadków, wśród których znajdują się 
znane osobistości  polityczne.

Władze zarządziły specjalne środki 
bezpieczeństwa.

Trup woźnicy na w ozie , pędzą­
cym pod tramwaj.

ŁÓDŹ. Na ul. Zgierskiej,  koło Ju l -  
janowa,  wydarzył  się niezwykły w y p a ­
dek.

Pełniący t am  s łużbę pol icjant  z a u ­
ważył  wóz, zap rzężo ny  w dwa konie,  
k tóre pędziły na nadjeżdżający z p rz e ­
ciwnej  s trony t ramwaj .  Policjant,  p o ­
biegł do wozu i wyrwał lejce z rąk 
woźnicy,  k tó ry  siedział  dziwnie n ie ru ­
ch o m o  i skierował  wóz na ś rodek jez  
dni, ra tując w ten sposób konie oraz 
t ramwaj  od katast rofy.

Kiedy minęło  n iebezpieczeństwo,  
pol icjant  zbliżył się woźnicy i s twier­
dził, iż woźnica nie żyje. Lekarz P o g o ­
towia s twierdził  zgon, j ednakże  przy­
czyny śmierc i  ustalić narazie nie zdo­
łał.

Zwłoki woźnicy,  k tórym okazał  się 
24-Ietni J a n  Bajer,  przewieziono do 
prosektor jum.

Eliksir  do  p i - * .zębów „stom ai
L a k a r z a - D e n t y s t y  

M.  R O Z E N O W I C Z A
dos t a ć  można  w apt ekach  i sk ł adach 
— — — a p t e c z n y c h  — — I

Uigi w  opłatach dla powodzian  
celem wstrzym ania wyprzedaży

WARSZAWA. Okolice %raju dotknię 
te w lecie r. b.  klęską powodzi,  c ier­
pią na katastrofalny brak paszy, co po­
woduje  masowe wyzbywanie się bydła 
i t rzody chlewnej  przez tamtejszych 
rolników.

Izby rolnicze i giełdy mięsne poczy­
niły zabiegi, w celu zorganizowania pia 
nowego zakupu tego inwentarza,  ce lem 
zahamowania chaotycznej  podaży i n ad ­
miernej zniżki cen

Równocześnie Min. Spraw Wewn. za 
rządziło, iż na obszarze odnośnych wo­
jewództw mają być s tosowane ulgi w 
opłatach targowych i ubojowych od 
zwierząt,  dos tarczanych na targowiska,  
lub do rzeźni  z gospodarstw powodzian.

Opłaty powyższe mają być obniżone 
conajmniej  o 50 procent ich normal­
nej wysokości do końca lipca 1935 r.

Krwawy napad rabunkowy 
na ruchliwej ulicy.

TORUŃ. Miasto Swiecie było widow 
nią niezwykle zuchwałego napadu rabun 
kowego.

Ulicą Gimnazjalną szli z dworca na 
pocztę dwaj urzędnicy kolejowi, niosąc 
w dwu teczkach pieniądze skarbowe w 
kwocie ok. 7.000. zł W pewnej chwili 
nieznani złoczyńcy podeszli  styłu do 
kolejarzy, powalili ich na z iemię ciosa­
mi prętów żelaznych, zadanemi znie­
nacka w głowę, wyrwali im z rąk tecz­
ki z gotówką i zbiegli.

Napad rozegrał  się w oczach przera 
rażonych przechodniów.  Ochłonąwszy z 
pierwszego wrażenia,  pośpieszyli oni na 
tychmias t z pomocą nieprzytomnym i 
zalanym krwią urzędnikom kolejowym 
i zaalarmowali  policję, k tóra wszczęła 
pościg.

Dotychczas jednak nie dał on pożą­
danego wyniku.

Okropny wypadek na szosie .
ŁÓDZ.  — Koło Kons tan tynowa j e ­

chało szosą  au to  ciężarowe załadowa-

KALENDARZYK
N ie d z ie l a  25 l i s to p a d a .  K a t a r z y n y  p .m .  
P o n ie d z ia łe k  26 l i s to p a d a .  P iotra  i K onrada  
W sc h ó d  s łoń ca  o g. 7,14. Z ach ó d  o g. 15,48.

Nocne d y żu ry  ap tek .
W  n o c y  z so b o ty  na n ie d z ie lę :  111 A l e ­

ja, N aru tow icza .
W  n o cy  z n ie d z ie l i  na p o n ie d z ia łe k :  I 

A leja ,  W ie lu ń sk a

Za kilka dni bezrobotni zaczną 
otrzymywać żywność I opał. W ub.
czwartek prezydent  mias ta Mackiewicz 
został  przyjęty przez p. wojewodę kiele 
ckiego dr. Dziadosza i odbył z nim dłuż 
szą konferencję w sprawach Miejskiego 
Komitetu Funduszu Pracy.

Podczas konferencji znalazła wyczer- 
pujące omówienie paląca sprawa wzno­
wienia doreźnej akcji pomocy żywnościo 
wej dla bezrobotnych i termin jej rozpo 
częcia ustalony został  na dzień 1 gru 
dnia.

P wojewoda zawiadomił prezydenta 
Mackiewicza, że dyrekcja Funduszu Pra 
cy w Warszawie w najbliższych dniach 
nadeś le  węgiel dla pot rzeb częs tochow­
skich bezrobotnych.

Po omówieniu ogólnego planu akcji 
żywnościowej p. wojewoda kielecki, w 
obecności prezydenta Mackiewicza, przy 
jął delegację bezrobotnych z Częs tocho 
wy (PPS.  Związki Klasowe) z p. Moię- 
dą na czele i po wysłuchaniu ich postu­
latów w sprawie podwyższenia racji 
żywnościowych, oraz pomocy opałowej,  
odzieżowej i lekarskiej,  przyrzekł przed 
stawicielom bezrobotnych,  że uczyni 
wszystko, co leży w jego mocy, aby 
wszystkim potrzebom bezrobotnych s t a­

n ę  meblami ,  pro wadzon e przez 30-let- 
n iego szofera,  Wacława Schleieferta.  
Do drodze  uszkodziły się akumulatory .  
Wsku tek braku światła szofer dopiero  
w ostatniej  chwili zauważył  zdążający 
w przeciwną s t ronę  wóz konny.

Skręcił  gwałtownie w bok, chcąc  u- 
n iknąć  zderzenia.  Sam ochód  wpadł  na 
szyny t r am w a jo w e  i za t rzymał  się na 
nich W tym s a m y m  m o m e n c ie  n a d j e ­
chał  t ramwaj  podmiejski.

Szofer, pragnąc uniknąć  zderzenia,  
wybiegł naprzeciw nadjeżdżającego t ram 
waju i dawał  rozpaczliwe znaki rękami , 
lecz wpadł  pod t ramwaj  i poniósł  
śmierć.

Japonja nie odstąpi ani na krok 
od sw oich  żądań.

Ostatnio krążyły pogłoski, że w obe­
cnych rozmowach morskich Japonja go­
towa byłaby uznać prawo W Brytanji 
posiadania większej floty od Stanów 
Zjednoczonych,  inne zaś wskazywały na 
to, że Japonja proponuje stosunek sił 
morskich 5:4.4 dla W. Brytanji,  St. Zje­
dnoczonych i Japonji.

Delegacja japońska do rokowań mor 
skich w Londynie stwierdza,  że pogłoski 
te  pozbawione są jakichkolwiek podstaw. 
Japonja bowiem przeciwne jest  wogóle 
wszelkiej cyfrowej formule stosunku sił 
morskich i w obecnych rokowaniach 
stanowczo domagać się będzie s łuszne­
go porozumienia,  opartego na «asadzie  
równej dla wszystkich maksymalnej gra­
nicy sił morskich.

Sowiecki port wojenny  
nad Oceanem Lodowatym.

' HELSINKI. Sowiety wybudowały w 
Aleksandrowsku u brzegów Oceanu Lo­
dowatego port wojenny. W chwili o bec ­
nej znajdują się tam cztery torpedowce. 
Pozatem kończy się budowę składów 
mater jałów opałowych i smarowych.

W tern samem miejscu utworzono 
również bazę lotniczą. Z faktem tym 
wiąże się zanotowane ostatnio zjawisko 
masowych przelotów tajemniczych apa­
ratów nad północną Skandynawją.

ło się zadość,  dodając  na zakończenie,  
że w najbliższy poniedziałek przedstawi 
wyłuszczone mu postulaty naczelnym 
władzom w Warszawie.

Uroczysta akadem ja listopado­
wa Związku Strzeleckiego. Ku ucz­
czeniu 104 rocznicy Powstania Lis to­
padow ego  urządza  Związek Strzelecki  
Oddzia ł  Częs tochow a Ś ró dm ieści e  w 
sali tea t ra lnej  g m ach u  „O gniska  Nie­
podległości” ul. Pu łaskiego nr. 2, 
dnia 2 grudnia r. b.  o godz. 1 9  m. 30 
uroczysty wieczór z n a s tępu jącym  p ro ­
g ra m em :  1) Chopin „Polonez  H d u r ”, 
Moniuszko „F an taz ja” z „Halki* w w y­
konaniu  orkiest ry symf.  27 p. p. pod 
dyr. p. por. dr. Grzewińskiego,  2) prz e­
mówienie  okol icznościowe wygłosi p. 
prof, f tr tymiak,  3) Kurpiński— Zawadz­
ki: „Warszawianka" ,  b) Moniuszko — 
Gall „Pieśń Wojenna" ,  c) Dworzaczek 
— „O ziemio ojców* — wykona chór 
Ligi Morskiej  i Kolonj. pod dyrekcją 
p. prof. Zawadzkiego,  4)  firje i pieśni 
odśpiewa p. Irena Sorzon przy akomp.  
p. L. Ciechanowiczowej,  5) Jul jusz S ło ­
wacki Kordjan: Spisek koronacyjny.
Scena IV ta — spisek w podziemiach 
kościoła św. J an a .  Scena V-ta Kordjan 
w k o m n a tac h  cara — od egra  zespół  
dram.  czł. Związku Strzeleckiego.  W 
roli Kordjana wystąpi  kierownik ar ty­
styczny Zw. Strzeleckiego prof. Czesław 
Woźniak.

Wystawa obrazów „Polskie Mo 
rze" W Częstochowie. Morze i Gdy­
nia — to najdroższe każdemu Polakowi 
cząstki  naszej ziemi ojczystej,  tern

I NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH

aa«3a*aaniHfrrm>to ts

Wyroby: Ż y r a r d o w s k i e , C z e c z c w i c z -  
ł£a, W i d z e w s k i e ,  G liksm ana i inne,

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częs tochowa,  O g ro d o w a  6, 

f r o n t  1 sze  p i ę t r o .
Uwaga: Przy zaku pie  wyprawy ś lub ­

ie ne j—specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE. ------- - -
 ------------   OBSŁUGA SOLIDNA.

bliższe i droższe,  że powstanie swe i 
imponujący rozwój zawdzięczają pracy 
kilkunastu os tatnich już lat w Wolnej 
Polsce.

Nic więc dziwnego, że to morze bez 
którego życie gospodarcze kraju s t a n ę ­
łoby wobec wielu nie do przezwycięże­
nia trudności  że to morze jes t p rz ed ­
miotem głębokiej troski i szczerego u- 
miłowania.

Przez Polskę idzie potężna fala zain 
teresowania morzem i naszą marynarką 
handlową i wojenną. Budujemy statki, 
które pod banderą biało czerwoną prze­
mierzają bezkresne  oceany, roznosząc 
imię Polski w najdalsze zakątki świata.

Muzyka, l i teratura, rzeźba i malar­
stwo znalazły w tematach morskich i 
Polskiern Morzu najlepszy i na jmocnie j ­
szy wyraz dążności do Piękna,  s twarza­
jąc w ten sposób w dziejach kultury 
odrodzonego państwa niezmiernie cenną 
i t rwałą kartę.

Szerokie zainteresowanie morzem 
wśród malerzy zaznaczyło się licznym 
szeregiem prac wysokiej wartości  ar ty­
stycznej.  Z  obrazami temi Częstochowa 
będzie miała możność zapoznać się nie 
bawem- W dniu 2  grudnia b r. otwar ta 
zostanie w sali Rady Miejskiej (Dąbrow­
skiego 14) wystawa najcenniejszych płó­
cien polskich marinistów p. n. „Polskie 
Morze”. W wystawie tei biorą udział: 
pp. Ludwik Misky, St. Filipowicz, Jasa 
Machałowski,  W. Sawulak, St. Szwarc 
oraz St.  Żurawski.

Organizatorem wystawy w Często­
chowie jest  miejscowy Oddział  Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. Prace  przygoto­
wawcze podjęte z całą energją j są już 
w pełnym toku tak, że w dniu 2  grud­
nia br. wystawa otworzy swe podwoje 
dla zwiedzających.

Urzędowa kontrola hurtowych 
cen węgla. Na podstawie rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospoltej  w spra­
wie regulowania obrotu węglowego, p. 
minister przemysłu i handlu ustanowił 
kontrolę cen węgla przy sprzedaży na 
rynkach krajowych oraz zagranicą.

Zgodnie z tern zarządzeniem,  wszyst 
kie zarządy przedsiębiorstw węglowych 
będą musiały kontrolerom wydelegowa'  
nym przez p. ministra przemysłu i han­
dlu przedstawiać  dokumenty,  rachunki  i 
wszelkie inne dane dane dla umożl iwie­
nia im przeprowadzenia kontroli.

Dalej wszystkie kopalnie winny do 
15 każdego mies iąca przesyłać Mini­
sters twu Przemysłu i Handlu wykazy 
sprzedanego węgla w poprzednim m ie ­
siącu z podziałem na węgiel sprzedany 
bezpośrednio przez kopalnie i przez ich 
organizacje handlowe.

Koszty kontroli zostały ustalone w 
wysokości 3/4 grosza od każdej na rynku 
wewnętrznym sprzedanej tonny węgla.

2.112 radjoabonentów Uczy Czę­
stochowa. Częstochowa,  jak wiadomo,  
liczy około  125 tys.  mieszkańców.  W 
s to sunku do liczby mieszkańców zn i ­
kłą jes t liczba radjoabonen tów  w na- 
szem mieście.  W dniu  1 l i s topada r.b. 
za re je s t row anych  było w Częstochowie  
2.112 radjoapara tów.  W po rów nan iu  z 
1 l i s topada ub. roku l iczba rad joabon en  
tów wzrosła o 397. W tym s a m y m  mie  
siącu 1932 r. mie l iśmy ich 1 708, w r. 
1931— 1744 radjoabo nen tów.

- - r2ed|a Kortów M.A.Lastman!
C zęstochow a, Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze materjaly: pal-  
totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo­
dniowe, na palta damskie, d z ie c ię c e  oraz  
wojskowe z p ie r w sz o r z ę d n y c h  fabryk  

B ie lsk ich  i T o m a szo w sk ich  
po cenach fabrycznych.

k o n ia k  ARVINE
K R O N I K A
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Przed otwarciem rynku Naruto
W icza. Szybko zbliża się termin otwar­
cia Rynku Narutowicza na Zawodziu, 
które niezawodnie stanie się wydarze­
niem dużej doniosłości w życiu gospo- 
darfizem naszego miasta.

Oddanie nowego rynku do użytku 
publicznego nastąpi prawdopodobnie już 
w pierwszych dniach stycznia 1935 r., 
przyczem stragany catemi scrjami będą 
kolejno zwijane na obydwóch starych 
rynkach i przenoszone na Rynek Naruto 
wicza.

Zarząd Miejski w trosce o estetycz­
ny wygląd Rynku Narutowicza usta li ł 
model straganów, którego wszyscy han­
dlujący będą musieli ściśle się trzymać.

Obecnie w stadjum opracowania 
znajduje się statut opłat rynkowych. Na 
Rynku Narutowicza w interesie szero­
kich rzesz ludności będzie zastosowana 
sympatyczna nowość w postaci cenni­
ków, wystawionych u wejścia do każde­
go działu.

Przenosiny straganów ze Starego i 
Nowego Rynku trwać będą do wiosny, 
ostateczna likw idacja handlu na wyżej 
wymienionych rynkach nastąpi prawdo­
podobnie dopiero w kwietniu lub maju.

Ofiara na Fundusz Obrony Mor­
skie] I Kolonialnej. Jak już donosi­
l iśmy, G łówny Zarząd Belgijskiej L igi 
Morskiej i Ko lon ja lne j m ianował swym 
przedstawicielem na całą Polskę (z sie 
dzibą w Częstochowie) p. Edgara Jose. 
W  tych dniach nowom ianowany gene­
ra lny reprezentant bratn ie j L ig i be l­
g ijsk ie j z okazji 16-ej rocznicy wskrze­
szenia niepodległości państwa polskie­
go ofiarował 100 franków na Fundusz 
Obrony Morskiej i Kolonja lnej.

Z życia strzeleckiego. W miesią­
cu ubiegłym powstała na terenie nasze 
go miasta „Drużyna W ydzie lona” prasy 
oddziale Związku Strzeleckiego Często- 
cbowa-śró>dmieścia.

Grupując w swojem łonie inteligen-

Wkłady, złożone na książeczki
w  KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
są, zgodnie z Rozporządzeniem P. Prezydenta Rzeczypospoliiej 
z dnia 24. X. 1934 r., wolne od zajęcia do wyso&ości z l. 2 500—

MODES LA BELLE
wł. B. ENZLOWA

po pow roc ie  z W iedn ia  poleca n a j ­
nowsze modele i  różne doda tk i do 
snkien, oraz  duży w y b ó r  kapeluszy.

Ceny bardzo przystępne.
Aleja WolnoScl 5 m. 6, telef. 17-07 j

cję, postawiła sobie za zadanie wycho­
wanie kadry instruktorskie j dla odd«ia- 
łów strzeleckich.

Tempo pracy i zainteresowanie ęzłon 
ków wskazało odrazu na zdrowy sens 
istnienia takiej organizacji. Oddziały 
strzelack-ie, które dotychczas cierpiały 
na brak elementu, przygotowanego do 
wychowania obywatelskiego strzelców, 
posiłkowały się w tym celu ludźmi czę­
sto niefachowymi w tej dziedzinie, acz 
kolwiek owianymi najlepszemi chęciami 
i zapałem do pracy.

Zrozumiałą jest bowiem rzeozą, że 
ażeby móc wychowywać, trzeba być 
przedtem samemu wychowanym. Jas- 
nem je tt  również, że strzelcowi dziś 
nie wystarczą tylko ćwiczenia wojsko­
we i zabawy towarzyskie. Trzeba mu 
dać coś więcej. Zagadnienia społeczne 
dziś tak skomplikowane, muszą stać się 
dla niego zrozumiałe. Strzelec muti 
być odporny i świadomy swego stano­
wiska wobec elementów demagogicz­
nych. Musi być świadomy, że jest człon 
kiem wielkiej rodziny strzeleckie j i po­
tomkiem ideowym tych, których Wódz 
poprowadził do walki dla odzyskania 
Niepodległości — okupionej krwawo — 
świadomy, że w Polsce niema miejsca 
dla tych, którzy chcą ją na nowo po­
grążyć w odmęcie walk partyjnych. Mo 
carstwowe stanowisko Polski musi o 
przeć się na organiztacji społeczeństwa 
silnego i ideowo związanego z W ie lk im  
Czynem Marszałka.

Praca „Drużyny W ydzie lonej” znaj­
dując zrozumienie wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa —  jest wielka. 
Otwierają się przed nią szerokie hory 
ęonty działalności na terenie wycho­
wania obywatelskiego oddziałów strze­
leckich

Praca ta polegać ma na zdrowych 
zasadach, wytkniętych przez Wielkiego 
Budowniczego Polski —  na zasadach,

które nazwał On „wyścig iem pracy” .
Nie bacząc na trud, będziemy upor­

czywie zwalczać przeszkody codzienne­
go życia, które nie ośmielą się ostać, 
bo przyświeca nam Idea: Salus Rei
publicae —  suprema lex!

Młodzież w  Teatrze. Częstocho­
wa, miasto zgórą stutysięczne, posiada 
zaledwie jeden teatr a trzeba sobie n ie­
raz zadawać pytanie, czy i to nie za- 
dużo! Dziwne to, dla miasta naszego 
mocno n iepoch lebne zjawisko t łum a­
czymy natura ln ie  kryzysem, biedą itp., 
jest jednak rzeczą oczywistą, że winę 
ponosi również i to w n iem a łym  s top­
n iu — fakt niewystarczającego jeszcze 
zżycia się szerszych mas ludności z 
Teatrem fakt, k tó ry— m am y nadzie ję— 
niezadługo należeć będzie do prze­
szłości.

A b y  się to stało powstać musi w 
masach zainteresowanie sztuką teatra l­
ną żywe i trwałe, muszą zjawić się za­
stępy ludzi, dla k tórych obcowanie z 
żywem słowem, płynącem ze sceny, 
by łoby potrzebą życia, jednem  słowem 
rozpocząć trzeba od najmłodszych. Jed 
nak przygodne „przedstawien ia dia m ło ­
dzieży szkolnej” celu tego spełnić nie 
mogą, gdyż pozbawione ciągłości i m y ­
śli przewodniej, urządzane od wypadku 
do wypadku nie mogą związać m ło ­
dzieży z teatrem trwałem i węzłami za­
żyłości i sym patj i .  Cel ten spełni być 
może projektowany, jak  słychać, przez 
nasze sfery teatralne i pedagogiczne 
specjalny w abonament ujęty cyk l 
przedstawień dla młodzieży.

Nasuwa się tu jednak zasadnicze 
zastrzeżenie: rzecz musi być zorganizo­
wana tak, aby młodzież rozumiała i 
czuła, że nie uważa się je j za pub licz­
ność „d rug ie j k lasy” , publiczność, k tó ­
rej daje się za jej 50 groszy sztuki już 
ogrzane w szeiegu spektakli „d la  do ­
ros łych ” . Czy starsze pokolen ie nie u-

Teatr M iejski gra z wielkiem powodze­
niem świetną komedję muzyczną „Moja 
siostra i ja “ . W roli tytu łowej święci 
zasłużone tr ium fy  utalentowana artystka 

p. HANNA WAŃSKA. 
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stąpiłoby raz pierwszeństwa m łodym , 
czy m atk i i o jcowie, c io tk i i wujaszko- 
wie nie zechcieliby swych dzieci po ­
słać do teatru na premjerę, taką spec­
ja lną premjerę dla młodzieży?

Czy nie byłby to rzeczywiście p ięk ­
ny gest takie wyrzeczenie się— czyż nie 
snobistycznych praw na rzecz młodzie- 
ży, w myśl zasady, że rokującej na j­
p iękn ie jsze nadzieje, ale tem n iem n ie j 
nie skrystalizowanej przyszłości na ­
leży się więcej względów, niż z równo­
ważonej i do jrzałe j teraźniejszości

Podziękowanie. Zarząd szpitala 
Tow. Dobroczynności dla Żydów w Czę 
Stochowie tą drogą składa serdeczne 
podziękowanie sukcesorom błp. Ludwika 
Nowaka za ufundowanie seperatki dis 
chorych.

D źw ię k o w e  
K ino -  T ea tr „ S T Y L O W Y ( (

Dziś i dni następnych

C z t f i w i B k  d w ó h ś d a t ó w
W rolach głównych:

ELiSSA LANO! i FRANCIS LEDERER
Nad program: W span ia łe  dod. dźwięk.

GOLEM 0KBEM.
Akt w koszulce. — Nastroje w roz­
strojonej Lutni. — Recepta na dłu­
gowieczność. - „Nie zajmować — 

rezerwowane".
Lubię ruch, nie lubię, by interes 

stał. To jest moja wada, która dyskwa­
l i f iku je  mnie jako urzędnika. Z taką 
wadą w y la liby  mnie z każdego urzędu 
na zbitą twarz. Bo w urzędzie pośpiech 
to lerowanym  być nie może i nie jest. 
W  urzędzie obowiązuje przepisowy ład 
i porządek, tam każdy kawałek musi 
odleżeć swój urzędowy okres czasu, a 
każdy akt, w koszulce, czy bez koszul­
ki, musi się te rm inowo uprawomocnić, 
by nie by ł przeszkodzonym w urzędo­
waniu.

Przyznam, że te rm ino log ja  b iurowa 
nie zupełnie jest dla mnie zrozumiałą, 
ale w iem jak ona w praktyce wygląda, 
choć z aktami i koszulkami miewam 
do czynienia ty lko  prywatnie. Jestem 
przytem człow iekiem o pogodnem u- 
sposobieniu i przez to n ie ty lko  nie na­
daję się na urzędnika, ale i na in te re ­
santa, którego dawniej obowiązywała 
zasada: „czas —  to p ien iądz” a która 
dziś zredukowaną została do żądania: 
i czas i pieniądze.

Kto pierwszy wpadł na ten n ie lo ­
giczny pomysł, że czas to pieniądz? 
Gdyby tak było, to wszyscy by l ibyśm y 
bogaci, bo czasu m amy dość, właśnie 
dla tego, że nie m am y pieniędzy Bo 
skąd dzisiaj brać pieniądze, skoro za­
stój wszędzie jest tak szpetny, że jeże­
li ktoś dziś m ówi, że nieźle mu idzie, 
to  spewnością myśli o zegarku, które­
go nie może ulokować w lombardzie.

Naprzykład „L u tn ia ” dosadnie do­
świadczyła tego na sobie. Przed laty 
miała własny plac i budulec na nim, 
m iała ruchomości, ork iestrę i świetne 
ins trum enty , a nadewszystko przebo­
gatą tradycję. —  Dziś ma ty lko  czas, 
bardzo dużo czasu. Zarząd, któremu

zresztą walne zebranie udzieliło abso- 
lu to r jum  i wyraziło  podziękowanie za 
poniesione trudy nad przekreśleniem 
świetnej przeszłości, tej ongiś najp ięk­
niejszej p lacówki kulturalno-oświatowej, 
dokonał w okresie k i lku le tn im  istotnie 
bardzo dużo: szukał bezskutecznie lo ­
kalu własnego dla „ L u tn i ” , podobnie 
jak  się szuka szpilk i na dnie morza, 
odbył k i lka  próbnych prób chóru i zor­
ganizował tradycy jnego śledzia. W tym 
d ług im  okresie k i lku le tn im  czasu, po­
wstawały chóry, towarzystwa śpiewacze, 
działo się w Częstochowie tyle prze­
różnych rzeczy, a „L u tn ia ” ciągle szu­
kała pracowicie lokalu I szuka i szuka: 
ma czas. choć n iema pieniędzy. Po ro ­
ku, po dwu, a może więcej, znów się 
zejdzie zarząd i przypadkowi cz łonko­
wie, zebranie uchwali zarządowi abso- 
lu to r jum  i podziękowanie za poniesio­
ne trudy  nad bezskutecznem poszuki­
waniem lokalu, umorzy zaległe składki 
członkowskie za czas, gdy „L u tn i ” 
wcale nie było itcf.

Chyba, że w międzyczasie zorga- 
nizuje zarząd symbolicznego dla „ L u ­
t n i ” śledzia, lutniści c ienko nad n im 
zaśpiewają: plon niesiemy, plon... Po­
tem  zarząd pokrzepiony na duchu z 
nową energją zabierze się do szukania 
lokalu dla „L u tn i ” , by na* przyszłem 
zebraniu uzyskać absolutorjum, podzię­
kowanie za poniesione trudy, uchwalić 
umorzenie składek członkowskich, za 
czas, gdy „L u tn ia ” wcale nie istniała i t .d.

I będzie to trwało długie jeszcze 
lata, jako że zarząd postanowił, że sie­
dzibą „ L u tn i ” musi być gmach teatru, 
co nastąpić może dopiero po w ykoń ­
czeniu tego gmachu, czyli, gdy m inie 
kryzys.

Wtedy to zbiorą się we własnym 
lokalu dzieci i wnuczęta dzisiejszych 
członków „ L u tn i ” , uchwalą zarządowi 
absolutorjum, podziękowanie za t rudy  
itd  i może wreszcie one zapytają pra- 
zarząd: coście uczynili z mają tk iem  i 
piękną tradycją  „ L u tn i ” ?

Stanowczo, jabym  nie mógł być 
członkiem „ L u tn i ” : lubię ruch, nie lu ­
bię, gdy interes stoi.

To jest zresztą kwestja zapatrywań:
W wagonie pociągu m iędzynarodo­

wego jedzie w jednem przedziale po ­
bożny izraelita i Anglik . Jest piątek. 
Izraelita rozpoczyna modły i przystraja 
się w precyzyjne ins trum enta  m od l i­
tewne. Ang lik  przygląda się izraelicie 
z zainteresowaniem, wreszcie pyta: 
„Czy na to Londyn też pan słucha?”

Pozornie ta anegdota nic wspólne­
go z „L u tn ią ” nie ma, ale ty lko  pozor- 
nie, ale. Mnie ten pobożny izraelita 
przypom ina  zarząd „ L u tn i ” i jego pra­
cę a społeczeństwo owego Anglika. Do 
brzeby było, by zarząd „L u tn i ” w y ­
głosił przez radjo odczyt na temat: 
Jak pracujemy w Polsce.

Przeciw ieństwem nastrojów w roz­
stro jonej „ L u tn i ” jest nastrój na sali 
ćwiczeń Polskiego Tow. Tatrzańskiego. 
Tam wszystko fika, życie wre i tryska 
z lic przyszłych zawodniczek i zawod­
n ików narciarskich. W poniedzia łk i i 
czwartki każdego tygodnia panie i pa 
nowie (każda płeć osobno) wyczynia 
pod k ie runk iem  dzielnego instruktora 
p. Sochy suchą zaprawę do zimowego 
sportu narciarskiego. Co za przemiana! 
Niema tam płci słabej, jest ty lko  płeć 
piękna i silna —  właśnie dlatego p ię ­
kna. — „T em u ty lko  służy Socha, k to  
narciarski soort ukocha.” O, bo p. So­
cha, to dzielny instruktor: pod jego
przewodem wszystkie panie f ikają, ska­
czą i nabierają hartu ciała i ducha.

Mężom znudzonych żon i żonom 
zgnuśnia łych mężów polecam adres: 
Sekretarjat Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego, ul. Jasnogórska Nr. 14-16. 
Każdy, k to się tam zgłosi ma zagwa­
rantowaną długowieczność, d ługo trw a­
łą młodość i wieczną urodę, To jest 
jedyny sposób —  wszystkie inne zawo­
dzą. Ze tak jest dowiodę:

W Bułgarji, gdzie istnieje najwięcej 
s tu le tn ich starców za e liks ir  d ługow iecz­

ności uchodzi mleko, jednak pew ien 
mieszKaniec Prus Wschodnich dożył 
do 101 lat nie używając mleka wcale, 
a wypijając codziennie szklankę wody 
zim nej naczczo, w przeciwieństwie do 
pewnego stuletniego Rosjanina, k tóry 
nigdy nie pił wody, a zawsze wódkę. 
Ten ostatni tw ierdzi, że palenie ty to ­
niu skraca życie, podczas gdy pewna 
Hiszpanka dożyła 105 lat, n iew y jm u jąc  
niemal z ust cygara, które palić roz­
poczęła w 20 roku życia. Inny 102 le t­
ni starzec tw ierdzi, że zawdzięcza swój 
sędziwy w iek temu, że pozostał przez 
całe życie w kawalersk im  stanie, co 
bardzo oburza pewnego 110 letniego 
Francuza, który dowodzi, że w iek ten 
osiągnął ty lko  dzięki temu, ze był sie­
dem razy żonatym i ma 24 dzieci (o- 
statn ią swą żonę poślubił w 80 roku 
życia). Wprawdzie nie znam w Często­
chowie 100 letniego narciarza, ale za 
kilkadziesiąt lat będę zna! cona jm n ie j 
100 stuletnich narciarek i narciarzy, 
obecnych członków Polskiego Tow. T a ­
trzańskiego A więc rezerwujcie miejsca 
na kurs narciarski, zwłaszcza, że legi 
tymacja P. T. T. upoważnia do zn iżko­
wych przejazdów kolejami.

Rezerwowane miejsca. Grupa ludzi 
zarezerwowała w pewnej eleganckiej 
kawiarni s to lik  dla własnego użytku. 
To się praktyku je wszędzie i wszędzie 
tak ie  sto lik i z napisem „zarezerwowa­
ny ” są honorowane. Wszędzie, za w y ­
ją tk iem  Częstochowy, gdzie każdy za­
siada specjalnie przy tak im  zarezerwo­
wanym  sto liku, dlatego właśnie, że 
jest zarezerwowany. W okó ł stoją s to l i ­
ki wolne, a każdy za punkt honoru 
uważa zająć s to lik  zarezerwowany i 
jeszcze się obraża, gdy mu zwrócą u- 
wagę. Radzę przeto, by we własnym 
interesie kawiarnie um ieściły  na wszyst­
kich stolikach napis „n ie  zajmować — 
rezerwowane” . Za frekwencję ręczę, b > 
przekora jest drugą naturą człowieka z 
Częstochowy, k tóry zawsze robi, to o 
co go proszą, by nie robił. Ja.
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W k r ó tc e  „ K O T  i S K R Z Y P C E
Prezydent Rzplitej i minister  

J Beck w Kielcach.
W związku z uroczystem otwarciem 

łinji kolejowej Kraków — Miechó dziś, 
t. j. w dniu 24 bm. o godz. 16 30 przy 
będzie  do Kielc P. Prezydent  Rzeczypo­
spolitej i min. komunikaeji  Butkiewicz,  
którzy na dworcu w Kielcach ze tkną 
się bliżej z miejscowem społeczeństwem.

Z Kielc P. Prezydent odjedzie do 
Radomia na dalsze  uroczystości  poświę 
cenią  linji radomsko-warszawskiej .  Na 
dworcu  P. Prezydent  zostanie  powitany 
przez przedstawicieli  władz i mlejsco 
wego społeczeństwa,  zaś min. Butkie­
wicz przyjmie raport  od kolejowego 
przysposobienia wojskowego.

Jednocześnie  dowiadujemy się, że 
w związku z uchwałą  rady miejskiej — 
w  dniu 4 grudnia b r. przybędzie do 
Kielc minis ter  J. Beck, k tóremu rada  
miejska wręczy osobiście dyplom, mia­
nujący go honorowym obywate lem m. 
Kielc.

Z m i a n a  n a  s t a n o w i s k u  l e k a r z a  
p o w i a t o w e g o .  W tych dniach  lekarz 
powiatowy dr. Władysław Jabłońsk i  
przenies iony został  w s tan  spoczynku.  
Dr. J ab łoń sk i  w państwowej  s łużbie 
polskiej  pozostawał  od r. 1918. a s t a­
nowisko lekarza powiatowego w na- 
szem mieście  za jmował  od r. 1929

Narazie obowiązki  lekarza p o w ia to ­
we go  pełni dr. Witold Siciarz.

P o d z i ę k o w a n i e .  Miejski Komitet  
dożywiania  dzieci za poś re dn ic tw em  
Redakcji  „Słowa Częs tochow skiego ” 
sk iada  serdeczne podziękowanie  pani 
Wandzie  Kopeckiej ,  za zaof iarowanie  
czys tego  dochodu  w s u m ie  128 zł., o- 
s i ągnię tego z Wieczoru Muzykr P o l ­
skiej,  na rzecz dożywiania  na jbi ednie j ­
szych dzieci w barakach.

Z P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  
W niedzielę 25 bm.  o godz. 6 ej po 
poi.  w lokalu P.C K. (Dąbrowskiego 8) 
odbęd z ie  się uroczystaść poświęcenia  
świetl icy sióstr Pogotowia San i t arnego 
P C. K. oraz rozdanie świadectw s io­
s t rom,  które ukończyły kurs w roku 
1933.

UTRĄ
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ AJCELMAN
w C zęstochow ie, Piłsudskiego 7. 

Tei. 13-05, I p fro n t

D o  a k t  Nr.  Km.  1028,1099/1934 r.
O bw ie sz cze n ie .

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2 go r e w i r u  J ó z e f  S o l a r c z y k ,  z a m .  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  K i l i ń sk i eg o  30, 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w i e s z c z a ,  ż e  
w  d n iu  30 l i s t o p a d a  1934 r., od godz .  10 r a ­
n o  o d b ę d z i e  s i ę  2 l i c y t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  N a r u t o ­
w i c z a  Nr .  73 w  f i rm i e  „Młyn  P a r o w y  B-c i a  
P i l t z “ , s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z 18 w o r k ó w  m ą k i  
ż y t n i e j ,  4 koni  i 3 k r ó w .  L i c y t ac j a  w  d r u ­
g i m  t e r m i n i e j p o n i ż e j  s z ac u nk u ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  3.160 z ło t y c h ,  k t ó r e  
m o ż n a  o g l ą d a ć  w  dn iu  l i cy t ac j i  w  m i e j s c u  
. s p r ze d aż y ,  w  Czas ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  21 l i s t o p a d a  1934 r.
K o m o r n i k  J. Solarczyk.

D o  akt  Nr.  Km.352-1934 r.
O b w ie sz c ze n ie .

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2-go r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k  z a m .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  K i l i ń sk i e g o  30, 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K .P .C.  o b w i e s z c z a ,  ż e  
w  dn iu  3 g r u d n i a  1934 r o k u ,  od  godz .  11 
r a n o ,  o d b ę d z i e  s i ę  2 l i cy t a c j a  p u b l i c z n a  r u ­
c h o m o ś c i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  N a ­
r u t o w i c z a  Nr .  19 23, w  f i rm i e  „ W ią z "  s k ł a ­
d a j ą c y c h  się z m a s z y n  s t o l a r s k i c h ,  m o t o r u  
■e lek t rycznego ,  t r a n s m i s j i ,  p a só w ,  n a r z ę d z i  
s t o l a r s k i c h  p i e c y  do o g r z e w a n i a ,  z e g a r u ,  
szaf ,  m e b l i  p ó ł f a b r y k a t ó w  i r ó ż n e g o  m a -  
t e r j a ł u  s t o l a r s k i e g o .  L i c y t a c j a  w  d r u g i m  
t e r m i n i e  p o n i ż e j  s z a cu nk u ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  ł ą c z ną  s u m ę  11,114 zł., k t ó r e  m o ż n a  og l ą  
da ć  w  dn iu  l i cy tac j i  w m i e j s c u  s p r z e d a ż y  
-w c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  21 l i s t o p a d a  1934 r.
K o m o r n i k  J. Solarczyk.
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Wielkie oagrody na święta!!!
DARMO 25,300 k os tjum ów  dam skich  i 25,000 koszu l sportowych!!!

Z powodu j ubi leuszu czyli 10-lecia i s tni enia  fi rmy naszej ,  pos t anowi l i śmy zrobi ć naszym 
P.  T. Kl i j entom mi łą n ie spodz iankę na  świę t a z uwzg lę dn i e n i e m zb l i ż a j ące j  się zimy,  k iedy 
nie każdy m oże  sobie  pozwohć  na kupno na jpo t r zebn ie js zych r zeczy  i do każdej  paczki  do ł ą ­
czamy  zupełn i e b e z p ł a t n i e  kost jum damsk i  i koszul ę męską  spo r tową .  — Aby o tr zymać b ez ­
płatnie  kost j um damski  i koszul ę spo r tową  należy rozwiązać  obok po dan ą  s za r adę  i przes łać 
w liście wraz z z amówien i em chociażby jednego  z poniżej  podanych kompletów t r a fne  roz- 
wiązan i e ________________________

Objaśni eni e :  W o l n e  k rę sk i  zas t ąpić  odpo- 
w iedn i emi  l i t e r ami  tak,  aby o t r zymać  3 z na ne  
mias t a  w Polsce.

Na święt a n iebywała  zniżka  cen!!!
TYLKO ZA 12 Zł. 20 GR.

wysyłamy:  3 mtr.  ma t er j a l u  na ub ran i e  m ę s k i e  z imowe  lub j e s i e n ne  albo na płaszcz damski  
pe łnej  p o d w .  szer .  140 cm.,  1 koszul a męs ka  w bardzo  dobrym ga tunku L., koszul a damska  
z dobrego ma dap o l am u ,  s t ro jn i e  haf t owana ,  1 p. ka l esonów t rykotowych p i e rwszo rzędnych  L., 
1 p. re form damskich ,  1 szal  męski ,  wełn iany,  z imowy,  1 p. c iepłych rękawiczek,  1 pasek e l e ­
ganck i  do spodni  z k lamrą  niklową,  ! k r awat  jedwabny ,  1 p. c iepłych pończoch  damskich,  
1 pi ska r pe t ek  zimowych,  3 chust eczki  do nosa  i 1 ch us t ka  w c iemne  lub ja sne  kraty.

TYLKO ZA ZŁ. 12.30.
wysyłamy: 4 met ry  ma t e r j a ł u  na ł a dną  sukn i ę  damską ,  1 pu lower  d am s k i  z imowy bardzo 
modny,  z ł adną  tamburacj ą,  os t atn i  krzyk mody,  1 chus tkę  z im o w ą  w ł adne  ko lorowe kraty 
jasne  lub c i emne ,  1 koszul ę  d a m s k ą  mad apo l amową  z ł adn em wst awien iem „Toledo" ,  1 parę  
pantof l i  d amsk i ch  (podać  rozmia r  obuwia),  1 parę  r e fo rm t rykotowych doskonałych ,  1 parę 
pończoch  grubych we łn i anych ,  1 szal wełniany damski  i 3 chus t eczk i  d am s k i e  ba tys towe.

TYLKO ZA ZŁ. 23.50
wysyłamy:  1 s z t uk ę  płótna białego 17 me trów,  na b ieLznę  wszelkiego rodza ju  f i rmy 1. K. P o ­
znańsk i ego  Sp.Akc. ,  1 pa r ę  ko łder  pikowych na łóżka  w e l egancki e  kwiaty żakardowe,  1 parę 
dywanów na ś c i anę  w ł adne ł kane  obrazy,  2 p r z e ś c i e r ad ł a  b ia ł e i 3 ręczniki  białe.

TYLKO ZA 23 ZŁ. 20 GR. KOMPLET ŚWIĄTECZNY 
wysyłamy: 1 gotowe,  męs k i e  ub ran i e  ł adn i e  uszyt e w m o d n e  d e s en i e  ( r ozmia ry  od 46 do 52), 
1 cbus t kę  z imową w ł a d ne  kolorowe k ra ty  j a s n e  lub f i r m n e ,  1 sukn i ę  damską ,  modn ie  i ł adn ie  
u sz y t ą  z gus lownem p rzyb ran iem (podać  rozmiary  sukni )  1 parę  ko łde r  pikowych na łóżka 
w e l eganck ie  kwiaty żaka rdowe,  1 pa rę  pan tof l i  d amski ch  (podać rozmia r  obuwia) ,  1 koszu l ę  
m ę s k ą  w dob rym ga tunku  lub  1 koszul ę da ms ką  mad apo l amową  z h a f t em ,  1 p. ka l esonów 
męski ch  L ,  1 p, re form damskięb  w doskona łym gatunku,  1 p pończoch  zimowvch,  3 chust eczk i  
dams k i e  i 3 chus t eczk i  mesk i e  do nosa,  2 ręczniki  kąpie lowe,  1 parę  c i epłych ska r pe t ek  i 1 
dywan na ścianę, w na jmodn ie j sze ,  t kane  obrazy.  — Komplety powyższe  wysyłamy za za l i c ze ­
n iem pocz towem na l i s t owne  zamówienia .  Płac i  s i e  przy odbior ze  t owaru  na poczc i e .  — BEZ 
RYZYKA1 Jeże l i  t ow a r  n ie  podoba  się, p rzy jmu jemy  z powrot em,  a p ien i ądze  za takowy n a ­
tychmias t  zwracamy.  I

Adresować :  F i rma  „POLSKA P O M O C ”, Łódź,  C. Gene ra ła  H. Dąb rowsk iego  3. UWAGA 
Oprócz  kos t jumu damsk iego  i koszul i  męskie j ,  s po r towej ,  k tó r e  każdy kupu jący  o t r zyma za 
t r u d  rozw iąz an i a  s za r ady ,  doda j emy  również  i to z okazji  j ubi leuszu zupe łn i e  bezp ł a tni e  
war tościowe ,  św i ą t e czne  premje ,  a m ianowic ie  futro fokowe damskie ,  3 fu t ra  męski e .  10 szt. 
p łótna białego,  mas zyn ę  do szycia  i i nne  wielęe wa r tośc iowe  rzeczy.

Za kradzież podczas malowania
m ie s z k a n ia .

U

Zamieszkały w domu przy ulicy Pan 
ny Marji Na 10 Rubin Fiszman dość 
oryginalnie i należy przyznać, odważnie 
przechowywał  swoje precjoza rodzinne 
i pamiątki po dawnych zaborcach w po­
staci  złotych monet  rosyjskich.

P. Fiszmanowi przez dłuższy zapew­
nie czas skrytkę bankową, w której 
przezorni ludzie przechowują kosztowno 
ści, z jaknaj lepszem powodzeniem za­
stępował piec w jednym z jego pokoi.

Trwało to do września zeszłego roku 
w którym Fiszman przystąpił do odświe 
żenią mieszkania i w tym celu sprowa­
dził malarzy pokojowych Alfonsa Pal- 
mowskiego i Ludwika Miąsko, którzy mu 
pięknie wymalowali mieszkanie,  wywią­
zując się z zadania jaknajlepiej.

I dopiero po 6 tygodniach Fiszman

zauważył,  że z pieca zniknęły trzy m o ­
nety rosyjskie, ogólnej wartości 25 rubli 
— 125 złotych w polskiej walucie, p ier ­
ścionek złoty z brylantem, wartości  600 
zł., złoty łańcuszek i s rebrna branso­
letka.

Naskutek zameldowania poszkodowa­
nego obydwaj wyżej wymienieni pracow 
nicy malarscy zostali aresztowani  i przy 
znali się do winy. Znaleziono przy nich 
dwie złote monety rosyjskie, bransoletkę 
i pierścionek.

W tych dniach sąd grodzki rozpatry 
wał „dzieje grzechu” Palmowskiego i 
Miąsko i ze względu na ich dotychcza­
sową niekaralność skazał ich na karę 
po 1 roku więzienia z zawieszeniom wy 
konania wyroku na przeciąg lat cz te ­
rech.

Skazanie pomysłowego amatora
cudzych  z e g a rk ó w .

Dr. PAWEŁ BRODIATCWSKI
o r d y n u j e  w c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od  8 d o  12 r. i od  4 do 8 w  

P a n i e  od  go dz .  12 do  1.
ul. N .P . M arjl 21, I p ię tro ,  t e l .  18-94

W dniu wczorajszym Sąd okręgowy 
rozpatrywał przerwaną w swoim czasie 
sprawę łodzianina Jana Sieczkowskiego 
który w czerwcu 1932 r. dokonał  sze re­
gu kradzieży na szkodę miejscowych 
zegarmist rzów,  obchodząc  ich sklepy i 
podając się za krewnego lub znajomego 
zmyślonych klijentów- I podczas  tego, 
gdy poczciwy zegarmistrz,  nie podejrzę" 
wając podstępu szukał  zegarka, aby 
sprawdzić,  czy jest on gctowy, S ie cz ­
kowski z niepospolitym kunsztem zło­
dziejskim kradł  mu z przed nosa zegar­
ki, co najpiękniejsze i najdroższe.

W takich to okol icznościach okradł 
on zegarmist rza Waierowskiego (Aleja 
Wolności 3 5) na 1500 zł. oraz innych 
na mniejsze sumy.

I dopiero po dwóch latach,  gdy Sie­
czkowskiego aresztowano w Lodzi w 
innej,  lecz podobnej sprawie,  okazało 
się, że to on był tym tajemniczym nie­
znajomym. który w czerwcu 1932 r. tak 
s rodze dał  się we znaki zegarmist rzom 
częstochowskim.

Sieczkowski uparcie wypierał się wi­
ny, twierdząc uparcie podczas całego 
przewodu sądowego, że w krytycznym 
czasie znajdował  się w Łodzi. I dopiero 
wczoraj w os tatniem swojem słowie, 
jakby zapomniał  o tern, co mówił przed 
tem,  oświadczył,  że w czerwcu 1932 r.

znajdował  się w Krakowie. Sąd jednak 
uznał,  że prawda znajduje się pośrodku, 
czyli że oskarżony w krytycznym czasie 
znajdował się na połowie drogi między 
Łodzią a Krakowem, t. j w Częstocho­
wie i uznał  go winnym jedynie kradzie­
ży na szkodę Waierowskiego i Lube l­
skiego, którzy to kategorycznie rozpo­
znali sprawcę kradzieży, co do pozosta­
łych zaś wypadków kradzieży, to wobec 
tego, że poszkodowani czy to z obawy, 
czy z innych względów nie chcieli,  lub 
nie mogli rozpoznać w Sieczkowskim 
owego pamiętnego gościa czerwcowego, 
z braku dowodów winy uniewinnił oskar 
żonego z zarzutu popełnienia tych kra­
dzieży.

Za kradzież u Waierowskiego Siecz­
kowski został  skazany na 2 lata w ię ­
zienia, a za krądzież u Lubelskiego na 
1 rok więzienia,  ogółem zaś na 2 lata 
więzienia.
m am m /am am m m m m am m m m m m  lEwo ma
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Produkcja koniaku w Polsce.
Ojczyzną koniaku jes t Francja.  Tam, 

na urodzajnej glebie winogronowej w 
okręgu Cognac, w depar tamencie  Cha- 
rente,  doj rzewają specjalnego gatunku 
winogrona, z których wyrabiane jest wi­
no, nadające  się do przerobu na des ty­
lat winny. Destylat ten jest pierwowzo­
rem koniaku, znanego nem jako t runek 
alkoholowy o niezwykłych za le tach aro­
matycznych i smakowych,  a jednocześ­
nie i leczniczych.

Wina, nada jące  się do przerobu na 
koniak, sprowadzane są do Polski przez 
znaną gorzelnię koniakową „Winkelhau- 
s e n a ” na Pomorzu. W gorzelni tej wina 
przerabia się na destylat  koniakowy, z 
którego po długich latach pielęgnacji 
o trzymuje się koniak w ostatecznej po 
staci.

Koniaki produkowane przez gorzel­
nię „Winkelhausena” nie us tępują w 
niczem koniakom francuskim, gdyż:

1) są wyrabiane z tego samego su ­
rówce, z jakiego wyrabiają swoje konia­
ki Francuzi i

2) system produkcji jest identycz­
ny z systemem francuskim.

W ostatnim czas ie gorzelnia Winkel­
haus ena” wypuściła na rynek nowy ga­
tunek koniaku, pod nazwą .Arvine”, któ­
ry odrazu zjednał  sobie powszechne 
uznanie.

Świat lekarski również ceni koniaki 
„Winkelhausena”, szczególnie tak zwany 
koniak „Medicinal”, stosowany jako śro­
dek leczniczy przy niektórych niedoma- 
ganiach i chrobach,  głównie w okresie 
rekonwalescencji .

Z przyjemnością podkreślamy polski 
cha rakter  tego przedsiębiorstwa,  którego 
właścicielem jest  obecnie firma „Polski 
Przemysł  Wódczany” Spółka Akcyjna, 
mająca swą s iedzibę w Warszawie,  przy 
ul. Dobrej Nr. 48/50.

Z całego serca życzymy dalszego roz 
woju tej polskiej placówce. P. M.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. a sy s t. w o i. o d d z . c h iru rg , 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w W arszaw ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N P a n n y  Marj i  21. Tel.  18-94.

Nr .  Km.  1720-33.
O b w ie s z c z e n ie .

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  II I-go r e w i r u  J K o ss ek  z a m i e s z k a ł y  
p r z y  u l i cy  3-go Maj1!  Nr.  14, s t o s o w n i e  do 
a r t .  1147 i 1870 U s t .  P os t .  Cy w.  o b w i e s z c z a  
ż e  w  p o s z u k i w a n i u  n a  r z e c z  f i r m y  „Brac i a  
K r a u z e "  su m y  5100 zł.  z p roc .  i k o s z t a m i  
i i nn . ,  w  d n i u  14 m e r c a  1935 r o k u  od g o d z  
10 ej w  sal i  p o s i e d z e ń  Wy dz ia łu  C y w i l n e g o  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  P i o t r k o w s k i e g o  w  C z ę ­
s t o c h o w i e ,  p r z y  u l i cy  N. P a n n y  Mar j i  Jfe 51 
o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy t a c j ę  p u b ­
l i c z n ą  n i e r u c h o m o ś c i  m i e j s k i e j ,  p o ł o ż o n e j  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  H u m b e r t o w s k i e  j 
Nr.  40, z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  5482 mt r .  
kw. ,  n a  k t ó r e j  z n a j d u j ą  s i ę  b u d y n k i :  d o m  
p a r t e r o w y  m u r o w a n y  o 2 -ch  u b i k a c j a c h ,  
o b o r a  i i n n e  w y m i e n i o n e  w  p r o t o k ó l e  
o p i s u  z d n i a  3-go l i pca  193! r oku .

Nieruchom oś ć powyższa:
a) m a  z a ł o ż o n ą  k s - ę g ę  hi p o t e c z n ą  w  W y ­

d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  C z ę s t o c h o w i e ,  o z ­
n a c z o n ą  Nr.  2300 r e p .  h i p „

b )  j e s t  o b c i ą ż o n a  d ł u g a m i  h i p o t e c z n y m i  
i k a u c j a m i  w  k w o c i e  14 477 zł .  z p roc .  
i k o s z t a m i o r a z  i n n e m i o s t r z e ż e n i a m i  i og r a  
n i c z e n i a m i ,  w  d z i a ł a ch  i l l  i IV  w y k a z u  
h i p o t e c z n e g o  w y m i e n i o n e m i ,

c) s t a n o w i  w ł a s n o ś ć  M a r j a n n y  z R o g a -  
c zów K a n u s o w e j  v e l  K am u so w e j .

d) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  ob ce m i ,  
d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s l a w n e m  p o s i a d a n i u  
n i e  z n a jd u j e  s ię.

e )  z o s t a ł a  o s z a c o w a n a  do s p r z e d a ż y  n a  
10.000 zł., l i c y t a c j a  z a ś  r o z p o c z n i e  s i ę  od  
2-3 s u m y  s z a c u n k o w e j ,  c zy l i  1000 zł .

Ż y c z ą c y  w z i ą ć  u d z i a ł  w  l i cy tac j i  w inni  
z ł o ż y ć  k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10 °/o s u m y  sz a  
c u n k o w e j ,  czyl i  6.666 67 z ło tych .

A k t a  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s i ę  w  k a n c e l a r i i  W y d z i a ł u  C y w i l ­
n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  P i o t r k o w s k i e g o  
w C z ę s t o c h o w i e .

K o m o rn i k :  J ó z e k  K o s s e k .
'A e ń r i U  C H t M - f A B  M -  A R  x o w iB w -  WA S STAWA
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Kiermasz przedświąteczny w  

Państwowej Szkole Zawód. Zeń.
W Państwowej Szkole Zawodowej Żeń­
skiej, Dąbrowskiego 22, odbędzie się w 
dniach 1 i 2 grudnia br od godz. 10 
do 20 (w  niedzielę do 22) wielki k ie r ' 
masz przedświąteczny, który niewątpli­
wie zgromadzi sympatyków szkoły, uła­
twiając im kupno różnych podarków 
gwiazdkowych Te zaś w różnej postaci 
znaleźć będzie można na miejscu po ce 
nach bardzo niskich jak: suknie, hafty
ozdobne, drobiazgi niezbędne, wyroby 
cukiernicze itp.

Zabawa taneczna w fabryce Pel 
tzerów. Towarzystwo Przyjaciół Strado 
mia urządza dziś, w sobotę zabawę ta 
neczną w sali fabryki Peitzerów. Począ 
tek zabawy o godz. 18. Wejście za za­
proszeniami, 99 gr. dla panów i 49 gr. 
dla pań. Do tańca przygrywać będzie 
doborowa orkiestra

Dochód przeznaczony jest na uzu­
pełnienie bibljoteki i urządzenie własnej 
świetlicy, otwartej w dniu 11 listopada 
br. to też ze wzgiędu na cel zabawa 
cieszyć się będzie niewątpliwie powo 
dzeniem, tembardziej, że wszelkie im ' 
prezy, urządzane przez Towarzystwo 
Przyjaciół Słradomia mają już ustaloną 
renomę.

Jak pracuje Rodzina Kolejowa.
W dniu 17 b m. z ramienia Stowarzy­
szenia Rodziny Kolejowej w Częstocho­
wie przez Sekcję opieki i dożywiania 
dzieci uruchomiona została kuchnia, w 
której dożywia się dzieci sieroty po ko­
lejarzach w liczbie 67. Sekcja ta jest 
jedną z sekcji, jakie powstały w Stow. 
Rodziny Kolejowej najbardziej aktualną 
w dzisiejszych ciężkich czasach. Dzięki 
przewodniczącemu tej sekcji, naczelni­
kowi Oddz. 4 Dróg. p. inż. Napierkow- 
skiemu. który prócz tego, że przyczynił 
się do gruntownego przerobienia i odno- 
nowienia budynku, będącego pomiesz­
czeniem kuchni, prawdziwie z ojcow­
skim uczuciem oddaje się tej sprawie.

W sekcji tej również zaofiarowały 
swą pracę następujące panie: Brzozow­
ska Z , Cechewiczowa J., Klimasowo J , 
Królowa, Leonczakowa, Machajowa St., 
Machajowa A., Małczakowa, Mirowska, 
Muszkietowa, Napierkowska, Nowicka H., 
Niedzłałkowska i Stanowska. Obowiązek 
sekretarza przyjął p. Horbanewski.

Należy podkreślić, że nie tak dawno 
powstałe Stowarzyszenie Rodziny Kole­
jowej w Częstochowie, bo zaledwie k il­
ka miesięcy, a liczy już około 1,500 
członków, przytem b. dużo wyświadczy­
ło dobrodziejstw w postaci materjalnej 
czy to w wysyłaniu dzieci na kolonje 
letnie, a obecnie zimowe podczas ferji 
Bożego Narodzenia za minimalną opłatą.

Wiele zawdzięczać należy prezesowi 
Stow. Rodziny, p. dr Szaniawskiemu, 
który położył dużo zasług.

LIST MA ZNACZKU POCZTOWYM™:

LE K A R Z-D E N TY S TA

MICHAŁ GREJNILC
przeprowadził sią

z I A l e i  w II Aleję 24 (domB.Ludowego) 
gdzie K aw iarn ia  „Koma” .

P rzyjm uje  od 9 — l i  od 3 — 7 wiecz. 
w niedzielę od 10 — 2 popol.

Mmm

v

Różni różne posiadają oryginalności. Ilustracja nasza przedstąwia mikroskopijny 
list wypisany na odwrocie zwykłego znaczka pocztowego, pisany napewno nie 
dla oszczędności papieru. Bądź co bądź jest to rekordowy wyczyn procowito-

ści i cierpliwości.

A k lic ^ o rk a  Jakubowska z długoletnią prak  
nnUh/.Gi f c  tyką w  klinikach położniczych 
I I I  Aleja Nr. 49, przy jm uje  zamówienia, u- 
dziela porad. Dla niezamożnych ustępstwa, 
p y . U .  rajscajg używane w zupeinie do- 
U f ln lC  brym stanie firmy Praecision - R i­
chter wielkość I X  P do sprzedania W iado ­
mość Słowo Częstochowskie1* pod „Inż. C.“ .
f l l ń l  z ° g roc|em prz.y ulicy Tartakowej 53, 
U mil tanio sprzedam Wiadomość Naruto­
wicza 46, Bem. Telefony ‘2293 i 1634.______
Pr7Grktawirifii0 m tT fg e m n i poszukiwa-  
I I  ŁClI ł l0W ll i*u tu  ni do sprzedaży na ra ­
ty najlepszego a najtańszego pełnego w y ­
dania dzieł: Mickiewicza, Słowackiego, K ra­
sińskiego, Norwida. Zgłoszenia: D ąbrow ­
skiego 22, Gmachowski.____________________
P n C łl lk l l i t l  mieszkania 2 pokoje z kuch- 
rU ożUe.uju  n jąi wygodami w  śródmieści.u 
Wiadomość w  adm. „Słowa" A le ja  32.

7(Tllhinnn kartę rejestracyjną wydanaprzez  
ŁgU U !UIIU Magistrat m. Częstochowy na 
imię Abe Maneła
? ln r p p 7 n v  3 P °k° i ° w y lokal ciepły front 
u lB '  CuŁnJ 2 balkonowy z wygodam i,tam ­
że sklep nadający się na rzeźniczy lub wę  
dliniarski do wynajęcia. A leja  Wolności 
Nr. 68, w  bliskości fabryk i Kasy Chorych
dom narożny_______________

umeblowany słoneczny do w yn a ję ­
cia, A le ja  62, m. 3.Pokoi

Z Teatru Miejskiego.
Teatr Miejski gra w dalszym ciągu 

komedję muzyczną Verneuill'a 1 Berra 
„Moja siostra i ja ” z H. Wańską w ro ll 
głównej. Osatnie przedstawienia tej uro­
czej komedji w repertuarze przedstawia­
ją się następująco:

Dziś, w sobotę, 24 b. m., „Moja sio­
stra i ja ” .

Początek o godz. 20 tej.
W niedzielę, o godz. 15 30 i 17 45 

„Zwyciężyłem kryzys” poraź 23 i 24-ty; 
wieczorem zaś, o godz. 20.30 poraź 12 
„Moja siostra i ja ” . B ilety zniżkowe i 
passe-partout ważne.

W niedzielę kasa czynna od godz. 
11 tej rano.

Poczta i telegraf w „Ulu". W re­
stauracji „U l” , mieszczącej się przy ul. 
Miej a Wolności 2, otwarta została t. zw. 
pośrednictwo pocztowe. W pośrednic­
tw ie tern nabywać można wszelkie 
druki, karty i znaczki pocztowe nada­
wać przesyłki listowe zwykłe i poleco­
ne oraz telegramy.

Dziś w salonach „Europy".
Zjednoczone Patronaty Koedukacyjnej 
Prywatnej Szkoły Powszechnej Komitetu 
Rodzicielskiego przy Gimnazjum Pań- 
stwowem im. Juljusza Słowackiego urzą­
dzają dziś w sobotę o godz. 20 w salo 
nach Kawiarni „Europa“  Dancing To­
warzyski

Do tańca przygrywać będ-ie zespół 
orkiestrowy. Wejście zł. 0.99. Dochód 
przeznaczony na gwiazdkę dla biednych 
dzieci.

Dziś więc zbierze się w , Europie" 
elita towarzyska naszego miasta.

Wieczór listopadowy na Ostat­
nim GrOSZU. W dniu 18 br o godz. 6 
p p. w Szkołę Powszechnej Nd 17 na 
Ostatnim Groszu staraniem Koła b. Wy 
chowanków tejże szkoły, urządzono im ­
prezę kulturalno-oświatową p. t. „W ie­
czór Listopadowy” .

Na program tej tek m iłej i gccłnej 
poparcia ku ltun lne j rozrywki złożyły się: 
Przemówienie kierownika St. Szostka, 
który w bardzo treściwem i rzeczowem 
omówieniu zapoznał licznie zebranych 
rodziców jakie znaczenie, cel i zadanie 
ma koło Byłych Wychowanków. Jedno­
cześnie w imieniu Szkoły i Koła ser­
decznie dziękował za wydatne poparcie 
tej akcji, zachęcając gorąco do stałej 
opieki i pomocy tak moralnej jak i ma- 
tarjalnej wszelkim poczynaniom na te* 
renie Szkoły.

Po przemówieniu p. kierownika, ze­
spół Koła b. Wychowanków odtworzył 
inscenizację „Ody do m łodości", po­
czerń odegrano sztukę p. t. „Zaręczyny 
pod kulam i” , którą świetnie wyreżysero­
wał p. Siedlecki, od niedawna j!gorliwy 
współpracownik na terenie tejże Szkoły.

Wszyscy amatorzy, członkowie Koła, 
wczuli się głęboko w swe role uzysku­
jąc niemilknące brawa, będące dowodem 
zadowolenia i wdzięczności licznie ze­
branej publiczności.

Na zakończenie p. Siedlecki, zdolny 
aeżyser i komik, dopełnił program

własnym repertua'em w ro li apasza, w 
której był niezrównanym, za co otrzy­
mał zasłużone i gorące oklaski.

Do urozmaicenia programu przyczy­
n ili się wielce swą piękną grą pp Boh­
dan Bednarczyk i A. Kucharek (forte­
pian skrzynce), obaj członkowie Koła.

Zebrani opuszczali salę z uczuciem 
wdzięczności dla tych, którzy umożli­
wiają społeczeństwu Ostatniego Grosza 
godziwe i kulturalne rozrywki. Należało­
by sobie życzyć, aby wszyscy mieszkań 
cy tego rodzaju imprezy gorąco popie­
rali. W idz

Kalendarzyk Ź. T. K. Dziś w so­
botę, o godz. 20 30 odbędzie się w ie­
czór towarzyski z tańcami. Doborowa 
orkiestra, smaczny bufet i inne atrak­
cje. W niedzielę 25 bm. o godz. 20.30 
wycieczka do Miejskiego Obserwator- 
jum  Astronomicznego Zbiórka w loka­
lu. Wycieczka odbędzie się ty lko  przy 
pogodnem niebie.

Koło Pen przy Z. T. K. organizuje 
sekcję gimnastyczną oraz kurs (lekcje) 
tańca dla członkiń i członków T-wa. 
Informacje i zapisy w sekretarjacie.

Z Kultur—Ligi Dziś w sobotę 24 
o g. 20.30 odbędzie się wieczór recy' 
tac-yjny R Holcerówny w sali Straży 
Ogniowej.

W niedzielę 25 o godz 17 w lokalu 
bib ljoteki Aleja 12 odbędzie się odczyt 
z przezroczami p. t. „Budapeszt” wy­
głosi lekerz-dentysta H Lejzerowicz.

W poniedziałek 26 b. m. o g. 20.30 
w Teatrze Kameralnym po cenach naj 
popularniejszych przedstawienie: „Z w y­
ciężyłem Kryzys” . Ma powyższe im pre­
zy b ile ty otrzymać można w b'bljoteee 
im. W. Medema Mleja 12 I piętro.

W niedzielę 2 grudnia o godz. 12 
nastąpi otwarcie b ib ljo teki naukowej 
im f\. Bryla (flle ja  12 I piętro).

Wykrycie tajnej gorzelni. W w illi 
Ljona w Olsztynie tamt. poster. P. P. 
wraz z brygadą Kontroli Skarbowej w 
Częstochowie, w ykrył gorzelnię tajną, 
urządzoną i prowadzoną przez Bańskie 
go Wojciecha i Krygiela Józefa z O l­
sztyna oraz niejakiego Szydę z Często 
chowy. Sprawców zatrzymano i prze 
kazano władzom sądowym, zaś urzą­
dzenie gorzelni skonfiskowano.

Sprostowanie. W ogłoszeniu ko­
mornika Józefa Kosska Nr. Km. 1079-34 
o licytacji nieruchomości m iejskiej, po 
łożonej przy ul. Wieluńskiej, oznaczonej 
Nr. policyjnym 26, zamieszczonem w 
numerze wczorajszym, zakradła się po 
myłka a mianowicie: Nieruchomość po­
wyższa obejmuje powierzchnią 426 sąż­
ni kw., a nie 26 sążni kw., jak mylnie 
podano, co niniejszem prostujemy.

Skazanie blgamisty. Ostatnio spra­
wy o bigamję coraz częściej ukazują 
się na wokandzie sądowej. Wczoraj sąd 
okręgowy rozpatrywał sprawę 29 letniego 
Jana Sujeckiego, oskarżonego o to, że 
mając żonę w Grodnie, którą zaślubił 
w listopadzie 1927 r., w r. 1928 przy­
był do Częstochowy i w charakterze 
kawalera uderzył w konkurenty, w szczę 
śliwym wyniku których w listopadzie te­

goż roku powtórnie stanął na ślubnym 
kobiercu.

Lecz porzucona żona po pewnym 
czasie dowiedziała się o matrymonjal- 
nych sukcesach męża w Częstochowie i 
złożyła odpowiednie zameldowanie w ła­
dzom.

Sprawę tę, tak blisko dotykującą naj 
intymniejszych spraw trojga ludzi, sąd 
rozpoznawał p r z y  drzwiach zam­
kniętych.

Sujecki skazany został na 1 rok wię­
zienia, przyczem połowa kary na mocy 
amnestji została mu darowana.

Słowo sportowe
G ry  s p o rto w e .

W dniu wczorajszym odbyły się je ­
dynie finały, gdyż z dalszych gier zespo 
ły zrezygnowały, bowiem w sobotę roz­
poczyna się turniej o puhar PZGS.

Siatkówka.
WKS. 27 p. p.—Victorja 15-9, 15 10
Pierwszy set prowadzony w slabem 

tempie. Wojskowi od początku gry uzy­
skują prowadzenie, co daje im zwycię­
stwo Drugi set tempo trochę szybsze, 
lecz zadużo straconych piłek. Zespól 
wojskowych po należytych treningach 
będzie groźnym przeciwnikiem. Najlepsi 
z WKS.: Wojdę, Maszkowski i JuszOzyk, 
w V fctorji Gęgała, która wystąpiła bez 
Szmejkala. Sędziował p. Dobrowolski.

Koszykówka.
Brygada — WKS. 27 p. p. 12:10.
Gra równorzędna prowadzona w szyb 

kiem tempie. W obu zespołach widać 
brak zgrania, jak również rzuty do ko­
sza, a w szczególności osobiste nie by­
ły pewne. Gra mimo to ciekawa. Sę­
dzia zbyt szafował „osobistemi” , nie za 
rządzając je jednak kiedy należało. Sę 
dziował p. Be uh].

B oks.
W dniu dzisiejszym odbędą się e li­

minacje w związku z meczem repre? 
Katowice— Częstochowa.

Spotkanie Makkabi — Boks. KL 
Strzelec N. Bytom sędziował p. Briih l.

P iłk a  nożna.
W dniu 25 b.m. padną ostatnie strra- 

ły  o m istrz, rundy jesiennej grupy czę­
stochowskiej.

Częstochówka, która m i największe 
szanse na mistrza, rozegra ostatnie spot­
kanie z Wartą zawierciańską na jej boi­
sku wynik meczu jest pod znakiem za 
pytania. Częstochówka wystąpi bez Pi- 
lawki J., który jest zawieszony. Sędziu­
je członek podkoi. Sosnowieck.

Niezmiernie ciekawie zapowiada się 
mecz Brygada — Turyści. Przypuszczać 
należy, że gra będzie b. ciekawa i da 
widzom pełno emocji. Należy wniosko­
wać, że obie drużyny wystąpią w peł­
nych składach, gdyż mecz ten może rów 
nież decydować o tytule mistrza, lub 
wicemistrza grupy. Zawody te odbędą 
się na boisku „Zawodzie” , o godz. 11.30 
przed południem. Mecz prowadzić bę­
dzie prawdopodobnie p. Sliwczyński.

Z RA DOMSKA.
— Żywność dla bezrobotnych.

Lokalny kom ite t Funduszu Pracy w 
Radomsku przystąpił do wydawania 
żywności wszystkim bezrobotnym, za­
rejestrowanym na terenie Radomska i 
powiatu. Bezrobotni, zatrudniani latem 
przy robotach publicznych, otrzymują: 
mąkę, kawę, cukier, mięso; natomiast 
ci, którzy przy robotach publicznych 
nie pracowali, otrzymują ziemniaki w 
ilości do trzech metrów, zależnie od 
ilości członków rodziny.
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Wiadomości  rad jewe .
K oncerty  nocne dla z a g r a n ic y .
S p ec ja ln ie  na z a g r a n i c ą  p r z e z n a c z o ­

ne są  k o n c e r t y  nocne , n a d a w a n e  n a p r z e  
mian ze S t u t t g a r t u  i z F r a n k f u r t u  pr zez  
s ta c j ą  M u eh iack e r .  K o u e e r t y  te  r o z p o ­
cz y n a ją  s ią o 11 wieczo rem i t r w a j ą  do 
1 po północy.  Z a p o w ia d a n e  są w 5 j ę ­
zykach:  n iemi eckim,  f rancusk im,  a n g i e l ­
skim, h i s z p a ń s k im  i włoskim.  W p r z e r ­
wie nada wany j e s t  p ięc iomin utow y biule 
tyn ,  poda jący  wiadomośc i  o wyna lazkach  
n iemieck ich ,  na jw ażni e j s zyc h  w y d a r z e ­
n iach i t .  d. Do ko n c e r tó w  t y c h  w p r o ­
wadzono o s ta tn io  r u b r y k ę  t. zw. k o n c e r  
tów gośc innych ,  k tó r e  e b e jm u ją  m u z y ­
ką  tych  cz te r e ch  narodów ,  w k tó ry c h  
ję z y k u  sią zapowiada .  K o n c e r t y  te  c ie ­
szą s ią  z ag ra n i cą  dużem powodzeniem,  
gd y ż  są  w y ją tk o w o  dobrze  s ł y s z a n e  w 
całej Eu ropie ,  wobec  zupe łne j  ciszy na 
falach o te j  porze.  W Pols ce  o d b ie r a j ą  
te  k o n c e r ty  n a w e t  na  dw ula mp ow ych 
odbiorn ikach .

Prawo loka tora .
Z d a r z a j ą  s ią  n i e s t e t y  je sz c z e  często 

wypadk i, kiedy właśc ic ie le  domów za­
bran ia ją  in s ta lo wan ia  a n te n y  na  dachu 
domu,  pomimo i s t n ie ją c y c h  w t e j  dz ie­
dzinie zupe łn ie  w y ra ź n y c h  i k a te g o ry c z  
ny ch  pr zepis ów  us ta wow ych W tak ich  
w yp adkach  Po ls k i e  Rad jo  spe łn ia  n i e je  
dn ok ro tn ie  ro lą  po lubownego  a r b i t r a  w 
sp raw ach  pomiądzy  abonentami  rad jowe  
mi, a właśc ic ie lami  domów.  Os ta tn io  
P o ls k ie m u Radju  udało się sk ut eczn ie  
pośr edniczyć  w je d n y m  z ty pow ych  kon 
f l ik tów w dz iedz in ie  p ra w a  an tenowe go .

A bo n en tk a  rad jowa p. I. W. zatniesz 
kala w W arszaw ie  prz y  ul. L i te wsk ie j  
2, zwróc iła  sią do Pols k ie go  Rad ja  o 
sk ło nien ie  właścicielki  domu do udz ie le 
m a  zgody na za łożenie  a n te n y  na da­
chu.  Po l sk ie  R adj o  wys tosowało  do wła 
śeieielki  domu l i s t  z powołaniem s ią  na 
t r e ś ć  a r t .  14 znowe l izow anej  U s t a w y  o 
Poczc ie,  T e le g ra f .e  i Tel f  fonie,  w myśl  
k t ó r e g o  właściciel  niema prawa bez w»ż 
nych i rz eczowych powodów nabronić 
lok a torowi  z s ł  żen ią  an t e n y  na dachu 
swej n ie ruchomośc i .  L is t  t en  okazał  s ią 
skuteczny .  Właśc icie lka  domu zezwoli ła  
p. I. W. za ins ta lować  a n te n ą .  Przykład  
ten  j e s t  dowodem,  że Polsk ie  Radjo  
ch ę tn i e  b ie rze w obroną  swych abonen ­
tów.

Antena jak  piorunochron.
Bezpieczeńs two  ia s ta la e j i  odbiorcze j  

w czasie burzy  zaUży  od napro je k to wa 
m a  i wykonania  an teny ,  u i i e n i e a i a  i 
p r ze łączn ik a  an tenowego.

Kw est ia  ta  nie i s tn i e j e  zupełnie  dla 
odbiorn ików z a n t e n ą  w e w n ę t r z n a ,  r a ­
mo wą  lub świe t lną ,  to też n iema  celu 
wyłączania  ich podczas burzy .

Antena  z e w n ę t r z n a  działa,  j ak  pióru 
nochron .  W raz ie  ude rzen ia  stanowi  do­
go dną  d ro gą  dla upływu ładunków e l e ­
k t r yc znych  do ziemi.  DziGa ie a n t e n y  
j e s t  s łabsze od dz ia łań a pi i ru nochr on a  
i nigdy a n t e n a  dobrze  uz iemiona  nie 
może s tać  s ią  powodem ude rzen ia  p io­
ru n u  w dom, na k tó rym  j e s t  założona.

A nte na  n ieuz iem ona,  lub p o j a d a j ą ­
ca złe uz iemienie  raoże p r z e d s t a i  iać 
n iebezpi eczeń s tw o w nas tępuj ących  w y ­
padkach:

1) A n te n a  n ie uz ie m io na  na wet  w cza 
sie pogody w sk u te k  g r o m a d z e n ia  sią na 
niej  ł ad un ków e l e k t r y c z n y ch ,  może po­
siadać p o te n c j a ł  e l e k t r y c z n y  bardzo wy 
soki.  D tkn ięc ie  a n t e n y  wywo łu je  wó w ­
czas roz ł adowanie  sią je j  p r zez  ciało; 
nie  na leży  to do przy jemno śc i ,  ale nie 
z ag raża  życiu.  W odbiorn ikach  z kon 
d e n s a to r e m  s ta łym może nas tąp ić  prze 
bicie tegoż,  powodując  częściowe z n i s z ­
czenie  odbiorn ika

2) A nte na  n ieuz iemiona ,  lub uziemio 
na źle, wrazie  p r z epł yw a ją ce go  przez  
nią solnego wyładowania  ( u d e r z e n i a  pio 
r . u a )  może się s t»ć pr zyczyną  zupe łne  
go zn iszczenia  odbiorn ika,  a n a w e t  po­
żaru.  Mianowic ie s taw ia  ona  dość duży 
opór ,  a w punk tach ,  gdz ie  opór  ten  j e s t  
na jwiększy  (mie jsc a  po łączenia  przewo 
dów, cewka an tenowa ,  i tp ), wywiązują  
sią o lbrzymie  ilości e n e r g j i  ciep lne j.  
Pr z e w o d y  u l ega ją  s top ien iu ,  a wytwo 
rzon a  p rzy te m  t e m p e r a t u r a  w zupe łn oś  
ci w y s t a r cz y  do wywołania  pożaru .

Dwadzieścia tysięcy nagrody 
w ankiecie radjowej.

„Bie rzmy przykład  z A lg ie ru "  —  
pisze be lg i j s z i  sprawozdawca .  L iczą  się 
tak jako by  b i r d z o  z op i n ją  s łuchaczy .  
Swego czasu przeprowadzono szcze gó ło ­
wą a n k ie tę  dla za po zna n ia  s ię  z ich u- 
podobamami .  Obecnie  Radio  Alg ie r  ma 
zamiar  wprowadzić  audycje  r e k l a m o ­
we dla po pr a w ie n ia  swe j  sy tuac j i  f ina n­
so w e j . P rz e d te m  j e d n a k ż e  zwraca  s ię  do 
hbonen tów  z a nk ie tą ,  j a k i e  formy audy- 
cyj  r ek lamo wych są  pożądane ,  j a k i e  zaś 
byłyby n iemi łe .  Nie dość na  tern; za 
n a j le psze  odpowiedz i  wyznaczono sze­
r e g  nag ród ,  na og ól ną  sumą 20,000 fr.  
W liczbie tyc h  n agr ód  zn a jd u ją  s ię  me 
ble,  b i le t  na pr ze jazd  sam olo te m z Al­
g ie ru  do Paryża ,  fu t r a  i td

Józef Piłsudski w pracy 
konspiracyjnej.

Z chwi lą  wybuchu w ojn y  ro s y js k c -  
ja k o ń s k i e j  w lu ty m 1904- r o s u  dla P i ł  
sudsk i ego  s t a n ę ła  na porządku d z ie n ­
nym, w agą  sw oj ą  i znaczen iem zasła-

Kościół do sprzepania.
Ten o s o b l i w y  w y p a d e k  wysta  
w ie n ia  na  sp rzedaż  kośc io ła  
mia ł  mie j sce  w f l m s t e r d a m ' e ,  
g d ; i e  na fa sadz ie  kośc io ła  św. 
Kakarzyny u m i e s z c z o n o  szyld 
g łoszący ,  że kościół  t e n  n a b y ­
ta  być  m o ż e  przez  każd eg o .  
O czyw iś c ie  do  s p rz e d a ż y  nie 
dopuśc i l i  paraf jan ie ,  k tórzy  d r o ­
g ą  s k ł a d e k  pokryl i  na l eżnoś c i  

obc i  ąża ją ce  św ią tynie .

n ia jąc  długi  s z e r e g  inn ych  z a g a d n i e ń — 
sp - a ® a  p rz y s to s o w a n ia  orga n iz ac j i  par - 
t j i  P P S .  do nowych w a r u n k ó w  n a r z u ­
cała się konieczność  za s t o so w an ia  no­
wej tak tyk i ,  k tó ra b y  z j e d n e j  s t r o n y  
pozwala ł a  panować  nad po ruszeniami  
mas,  z d r u g ie j  zaś s t r o n y  p r z e k r e ś l a ł a  
próby  pokojow ego  współżyc ia z z a b o r ­
cą. d o pr ow adz a ją c  —  p rzy  szczęś l iwym 
zbiegu okol icznośc i  n i e ty ik o  u t r w a le n ia  
s ią  p r z e k o n a n ia  o możl iwośc i  z b ro jn e g o  
w y s t ą p i e n i a  w s z e r s z y m  s ty lu ,  l ecz  i 
l ikw idac j i  p ano w ani a  Rosj i  w Po lsce .

W n ie s ł y ch an ie  c i ężk ich  w a ru n k a c h  
na  t l e n iechęc i  i n iena wi śc i  d o tk n ię t e g o  
k l ę sk ą  da l ton izmu sp o łe czeń s tw a ,  w a- 
t m o s fe rz e  p a r t y j n y c h  spo rów i n i e z r o ­
zu m ie n ia  celów i s t o t n y c h  udało s ię  Pił­
sudsk iemu s t w o rz y ć  orga n iz ac ją ,  k t ó r a  
w c ągu c z te r e ch  l a t  walk i  r e w o lu c y j ­
ne j  zdobyła  s ią na wie le  czynów,  u t r zy  
manych  pod każdym wyglądem na n a j ­
wyższym poziomie.  Bojowcy wyszl i  do 
walki ,  j ak  powiedział  Że ro m sk i  —  h u ­
czał  w i a t r  i bił  deszcz,  a my 20 mil jo-  
nowy naród  — spa l i ś my w swych s y ­
pialniach,  pokojach,  izbach,  poddaszach,  
w no rach  podz iemn ych,  ka mi enn ym 
swem niewolników.  Naród spa ł  —  w 
n ie p r z e A k n io n ą  noc jego  niewoli ,  j a k  
errot b łyszczący  uderzy ło  „ w a r j a c k ie "  
has ło.  „Niech  żyje  Po lsk a  Niepodleg ła !"  
—  tych wszys tk ich ,  k tórzy  z« zaszczy t  
na leżenia do bojówki  płaci l i  śm ie r c i ą  na  
szubien icy w cy tade l i  wa rszawskie j .

O dz ie jach  tych  sz czy tnych  i wznio­
słych,  dziejach,  w k tó ry ch  pr zebi j a  ta  
sarna nić, j a k ą  znamy już  z i n s u r e k c j i  
K"ś ; ' iuszkowskiej ,  z po wsta ń  L i s t o p a d o ­
wego i S t yczn iow ego,  opowie  p . W ł a d y .  
sł-iw Malinowski,  odczy tu j ąc  w dniu 
26 tym l i s to pada  (poniedz ia łek) ,  o godz.  
21.44 przed mi krofonem rad jo s t ae j i  war  
s Taw sk ie j  odpowiednie  u s tę p y  swej  p r a ­
cy pt.  „J óze f  P i ł sudski  1867 —  1908“ .

Brat Jana  Kiepury dzi£ śpiewa.
W niedz ie le ,  o godz .  19-tej  wystąp* 

przed  mikrofonem lwowskim w koncer* 
oio, t r a n s m i t o w a n y m  na  całą Polską ,  
u ta le n to w a n y  p i a n is t a  W i k t o r  Łabuński ,  
ksz ta łcący  się i r oz wi ja jący  swą dzia­
ła lność  a r t y s t y c z n ą  i ko m p o z y to r sk ą  od 
s z e r e g u  la t  w P a r y ż u .  Obecnie ,  po po­
wroc ie  do k ra ju  da s ię  s ły s z e ć  przez  
mikrofon w pr o g ram ie ,  z łożonym z u- 
tw o r ó w  S ca r l a t t i ego ,  Szuber ta ,  Webera ,  
L is z t a  i Mendelssohna .

S o l i s t ą  wzbudza jącym powszechne  
z a i n t e r e s o w a n i e  wśród  a u dy to r j um  ra-  
d jow ego,  bę d z i e  w tym dniu —  W ł a d y ­
s ław L a d i s ,  b r a t  J a n a  Kie pu ry ,  ś w ie tn y  
t r n  r  o wy bi tn yc h  w ar to śc ia ch  g ł o s o ­
wych,  k t ó r y  odśp iewa k i lka  a r y j  z ope r  
Goun d 'a  i P u c e i n i ‘ego w czas ie ko n­
c e r tu  wi eczo rnego  pod d y r e k c j ą  Józ efa  
Ozimińsk iego .

Obłęd pośpiechu o g a rn ą ł  świat .
Tempo dz is ie j szego  dnia,  objawia jące  

się w r y t m i e  go rączk o w eg o  pośpiechu,  
w nerwow ym  prz eżyw an iu  życia powo­
duje  u ludzi  współczesnych  chao tyczność  
od b ie ran y ch  wrażeń ,  zan ik  p i e rw ia s tk a  
c ie rp l iwośc i ,  re f lekeyjnośc i ,  pozbawia  
ich pełni  przeżyć,  a n a w e t  z o b o j ę t ­
n ia  z a in t e r e s o w an ia  ludzkie  w k ie runku 
sz tuk i  i wiedzy .  Kino,  rewja ,  ske tch ,  
k a b a r e t  — s tanowi  obecnie  s y n te z ę  
prz y je m no śc i ,  d o s t a r czan y ch ,  w pojęc iu  
ludz i  t e go  pokro ju  —  przez  wszys tk ie  
sz tuk i  r a z e m  wzię te .  W sz y s tk o  ogar -  
n ia ją c y  pośpiech s t a j e  s ię  p r zyczyną  
zw u lg a ry zo w an ia  te go  w szy s tk iego  co 
przyzwy cza i l i ś m y  się  nazywać  de lika t-  
nośc ią  uczuć,  f inez ją  sko ja rzeń ,  s u b t e l ­
nośc ią  s tosunków.

S t a j ą  s ię one dziś z b y tk i e m ,  w y m a ­
g a j ą  bowiem pew ne j  k u l tu ry ,  sposobu

bycia,  o raz  k u l t u r y  w e w n ę t r z n e j ,  a .ca 
to... n iema czasu.  Osza łamia jąca  s i ła  po 
śp iochu  s t a j e  się s i łą  dezor g a n iz u ją c ą ,  
s t w a r z a j ą c ą  d y k t a t u r ę  pośp iechu ,  d e m o ­
ra l i zu jąc ą  j e d n o s tk i .  W ys oce  c iekawy  
odczyt  na ten  t e m a t  wygłos i  znana  au­
d y to r ju m  ra d jo w e m u  p re l e g e n t k a ,  p. J a  
n iua  S t r ze l ecka ,  k t ór e j  p r e l e k c j e  zwra 
ca ją  os  s i eb ie  u n a g ę  dosko na łą  formą 
rad jową  i żyw otn ośc ią  po ru sz an y ch  t e ­
matów.  W a r t o  p a m ię ta ć  w dniu 25 l is  
topa da  o g o d z in ie  19.30 bowiem o tej  
porze  wygłoszony zo s t an ie  f e l j e to n  „O 
b łąd pośp iechu" .

Z SCiiAJU,
Zimowe leże cyganów
na polach pod Piotrkowem.
O n e g d a j  p r zyb y ł  do P i o t r k o w a  król  

cygański  Michał  Kwiek  wraz  z m a łż o n ­
ką i l i czną ś w i t ą  oraz  300 cyganami .

Prz yby l i  rozłożyl i  s ię  obozem koło 
t e r u  ko le jki  i z a m i e r z a j ą  pozos tać  w 
P i o t r k o w i e  na leże  zimowe. Z n a s t a ­
niem wiosny cyganie  znów ru s z ą  w 
świat .

Od z imujących  w P i o t r k o w i e  c y g a ­
nów król  Kwiek  śc ią g n ą ł  p rz edew szys t -  
k iem podatek,  poczem wszys tk im p o d ­
danym polec i ł  w myśl  obowiązujących  
p rzep i sów  zameldować  s ię  w m a g i s t r a ­
cie.  Toteż  wczora j  w b iurze  meldunko-  
wem pa now a ł  wzmożony ruch.

SKazaniec rzucił się 
z  If-go piętra na bruK.

W sądzie  grodz kim  w Równem od* 
powiada ł  Czes ław  Nawrocki ,  zamieszka  
ły na pr zedm ieśc iu  Cegie ln ia ,  o s k a r ż o ­
ny  o k r adz ie ż  j e d n e j  kury .

Nawrocki ,  k tó r y  już  poprzedn io  był  
k i l k a k r o tn i e  ka ran y  za kradz ieże ,  w 
czas ie  przewodu sądo w ego  zd radza ł  
wielkie zd en erwow an ie ,  z ape wnia j ąc  sąd 
o swoje j  n iewinnośc i ,

Kiedy  sędz ia  J a k u b ia  og łos i ł  wyrok,  
skazu jący  Nawrock iego  za kra dz ie ż  kury  
na  ka rę  p ó ł t o r a r o c z n e g o  w ię z ie n ia  s k a ­
zany  w na jwyższem wzburzeniu  pobiegł  
w s t r o n ę  okna.  Tu wskoczył  na  p a r a ­
p e t  i rzuc i ł  s ię  całym c ię ża rem  swego 
ciała na szyby.  Szkło ro zp ry s ło  s ią  z 
b r zękie m,  Nawrocki  zaś r un ą ł  z w yso ­
kości  dwu p i ę t e r  na bruk  uliczny.

D e s p e r a to w i  u d z i e l o n o v do ra źne j  po­
mocy,  poczem w s tan ie  bardzo  c iężkim 
p rzew iez io no  go do szp i ta la ,  gdz ie  w a l ­
czy ze śmierc ią.

Jeśli żona zdradzi 
z urzędnikiem

wolno go spoliczhować ale poza 
biurem.

Urz ędn ik  bankowy Witold K. miał  
on eg da j  p roces  o z n ie w ażen ie  u r z ę d n ik a  
pańs twowego,  S te fa na  M. W i t o ld  K. do 
wiedz iał  s ię,  że przec iwn ik  ba łamuci 
mu żonę,  pob ieg ł  więc do biura ,  gdz ie  
pracował  S te fan  N. i spo l iczkował  go w 
obecności  l i cznych osób.

In s t y t u c j a  pa ńs tw ow a  w y s t ą p i ł a  do 
p r o k u r a t u r y  z wni osk i em  o u ka ran i e  
Wi to lda  K. za zn ieważenie  u r zęd n ik a  w 
t r a k c i e  pe łn ien ia  czynnośc i  s łużbowych.  
Sąd ro z p a t r y w a ł  sp raw ę  przy drzwiach  
zam kn ię ty ch .

Sąd skaza ł  W i t o ld a  K. na  pó ł  roku 
więz ie n ia  z zawieszeniem ,  wskazując ,  
że toc ząca  się je dn o c z e śn i e  s p r a w a  h o ­
no ro w a  nie wyklucza  odpowiedz ia lnośc i  
k a r n e j  za zn iewa żen ie  u r z ę d n ik a  i— jak  
g ło sz ą  m o ty w y  Sądu  Najw yższ ego  —  
n a w e t  żona  za sp ol iczkow an ie  mę ża  —  
u rzęd n ik a  w b iu rze  pa ńs tw ow em  musi  
być uka ra na .

Chana TabaczniK 
i Zachariasz Policner
»,wyproszeni“ z Leningradu.
W e w rześn iu  b. r. l in ja  o k rę to w a  

G dyn ia  —  A m e ry k a  urządz i ła  wycieczką 
do Le n in g ra d u .

Po wycieczce  okazało s ię ,  że k i l k a ­
naście  osób w yk orzys ta ło  sposobność  i 
pozos ta ło  w L e n in g ra d z i e .  Sp o s t r zeg ły  
to  rów nież  władze sowieckie ,  k tó re  z a ­
czę ły  te  osoby  wyda lać  z gr a n ic  Ros ji .

W tych  dniach zos ta ł  ods tawiony  do 
g r a n ic y  polskie j  w Sto łpcach  n iej .  Za- 
ch a r j a sz  P ol ic ne r ,  k tó ry  br a ł  udz ia ł  w 
wycieczce ,  pos ługując  s ię  fa ł szywym 
dowodem osobis tym na  nazwisko Szmu 
la Gut f ra jnda .

W raz  z Pol ic ne re m  ods tawiono  rów-
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nie* do granicy jego towarzyszkę pan­
nę Chanę Dobę Tabacznik.  Na stacji  w 
Stołpcach oboje zostali  aresztowani  
przaz władze polskie i sąd grodzki  w 
Stołpcach skazał oboje za nielegalae 
przekroczenie granicy na 6 miesięcy 
więzienia.

Pol icnera  i Tabacznikównę p rz e w ie ­
ziono pod eskor tą  do Warszawy i tutaj  
osadzono w więzieniu,  gdyż niezależnie 
od sprawy za nielegalne przekroczenie 
granicy wszczęto przeciwko nim pos tę­
powanie o działalność wywrotową.

ZE ŚWIATA.
Niezwykła koiespondescjs

dwóch Rooseveltow-
Nowojorski korespondent  „Sunday 

Ex press '  opowiada o wymianie l istów 
między prez. Rooseveldem a jeg o k u ­
zynem, Fil ipem,  k tó ry  j e s t  bankierem,  
k tóry  jako przeciwnik  pol itycznego pro 
gramu włodarza Stanów Zjednoczonych 
unikał stycznośoi z nim tak  osobiście,  
jak  i w korespondencj i .  Teraz jednak 
nadeszła chwila, w k tó re j  obydwaj ku­
zyni wymieni li  cha rak te rys tyczne l isty.

Rodzina Roosevel tów,  z k tórej  w y ­
szło dwóch prezydentów Stanów Zj dno 
czonych, zawdzięcza swój mają tek  so ­
lidnie ugruntowanemu i cieszącemu się 
naj lepszą opinją bankowi, który ciągle 
jeszcze  j e s t  w je j  posiadaniu i pozosta 
je obecnie pod zarządem Fil ipa  Roose­
vel ts ,  dalszego kuzyna prezyeeuta .

Gdy in tere sy  banku RooseveKów 
uległy zachwianiu,  co Fil ip Roosevel t  
uważał za skutek polityki gospodarczej  
Frankl ina  Roosevel ts,  skierował  do nie­
go nas tępujący list:

„Drogi Kuzynie Frankl inie!  Jak 
Ci wiadomo, jes t em jako kierownik 
naszego banku opiekunem majątku,  
pozostawionego przez Twego ojca. Na 
deszły jednak  nieznośne ciężkie cza­
sy. Niepodobna ulokować pieniędzy 
bez ryzyka.  1 dlatego byłbym Ci s e r ­
decznie zobowiązany, gdybyś  mi zech 
ciał odpowiedzieć na nas tępujące  py ­

tania:
Jak długo będziesz zwiększał  wy­

datki  rządu, czego nas tęps twem może

ROZPRAWA SĄDOWA POD OSŁONĄ KARAB!NÓW MASZYNOWYCH.

I

J e s t  to t y p w a  s c e n k a  z g r u n t u  a m e r y k a ń s k i e g o .  P o d c z a s  r o z p ra w y  s ą d o w e j  
o z a m o r d o w a n i e  białej  ko bi e ty  przez m u r z y n a ,  w ła d z e  z m u s z o n e  były o b s t a ­
wić sąd  w o j s k i e m  i k a r a b i n a m i  m a s z y n o w e m i ,  dla  u c h r o n i e n i a  p o d s ą d n e g o  
p r z e d  g n i e w e m  p o d n i e c o n e g o  t łu m u ,  k tóry us i łował d o k o n a ć  nad  n im  s a m o s ą d u .

być wyłącznie inf lac ji?
Jakie są Twoje plany w sprawie 

obrotu s r e b r e m ? 1.
Nazajutrz nadeszła z Białego Domu 

nas tępująca  lakoniczna odpowiedź:
„Drogi  Kuzynie Filipie! Pamiętaj ,  

że opiekunem naszego majątku jes teś  
wyłącznie Tyl*.

Po kilku dniach odpisał Fil ip Roo­
sevel t  prezydentowi:

„Drogi Kuzynie Frankl inie!  Wo­
bec tego.  że -— jak  s twierdzam z ża ­
lem — odmawiasz mi współpracy w 
opiece nad Twoim własnym mają t  
kiom, odziedziczonym J>o ojcu, pos ta­
nowiłem wszystkie te sumy i akcje, 
k tó re  dotychczas były ulokowane w 
p»pierach wartościowych,  ulokować 
w bonach rządowych.  Pamięta j ,  że 
od tej  chwili jes t eś  tylko Ty opieku­
nem majątku Roosevel tów!“.

RADJO.

Walka o m
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

80 ------------
Sędzia śledczy, wysoki, szczupły bru 

net,  o oczach czarnych,  pełnych dobro 
ci, twarzy przyjemnej  i cha rak teru  wi­
dać bardzo łagodnego,  jednem słowem 
typ całkiem różuy od tego,  jaki  mnie 
słuchał w Żełeźuicy. P rzy ją ł  mnie za­
raz,  jakom się tylko zjawił  w jego 
kaucelar j i .

Gdym wszedł do jego pokoju i spój 
rzal na niego i na jeg o  otoczenie 
w s t ą p i ł a  mi w serce jakaś  otucha,  j a ­
kaś uf.iość do tej duszy dobrej i szcze 
rej,  p a tr z ą c e j  na mnie tak sympa­
tycznie swemi słodkiemi ezarnerai o- 
czami.

Jakoż nie omyl iłem się.  Pokazał  mi 
zaraz z początku bezimienną denun c ja­
cję,  jaką  wczoraj o t rzymał  i pytał  mi 
sie, czy nie wiem, kto to pisał? Natych 
mias t  poznałem rękę  Walburga;  bodaj 
czy nie tern samem piórem pisał  ten 
l ist,  co i zeznanie swoje, jakie  wczoraj 
zeń wymusiłem.

— Wiem, odrzekłem,  pisał  to nieja 
ki F ry d e ry k  Herman Walburg,  prusak 
rodem, dziedzic majątku Żeleżnica w 
guberni  radomskiej ,  zbiegły s tamtąd na 
na skutek oskarżen ia  o zbrodnię,  doko 
naną na osobie Got liba Meyera,  właści­
ciela folwarku Paulina,  leżącego uieda 
leko Żeleźnicy.

—  A, coś sobie przypominam.  Mam 
tu nawet  l i s t  gończy.  Zaraz  zoba­
czymy.

Sięgnął  między papiery i, znalazłszy 
to czego szukał,  spytał:

— W zbrodoi  tej  bra ła udział  nie 
j ak a  Paul ina  Meyer,  żona tego Me­
yera?

— Tak, oskarżona j e s t  o to, ale to 
j e s t  falaz.

— Racz pan powiedzieć na ozem o- 
p ierasz  to swoje twierdzenie.

— His tor ja  to długa panie sędzio i 
jakkolwiek ś c i ś l e ' j e s t  z łączors  ze spra 
wą zabójs twa Szuiima Kl-ina,  lękam 
się zabierać pan drogi  c z a * .

— Od tego tu jest- ni, racz pan 
mówić.

Wówczas opowiedziałem mu wszyst  
ko; s tara łem się jasno i dokładnie,  a 
nadew.?zystko t reśc iwie wyłożyć, jakie 
s tosunki  łączyły mnie z Wslburgiem i 
co z tego wynikło. Chociaż opowi&ds- 
danie moje było długie i rnoże niezaw- 
sze jasne ,  przecież słucha! go uważnie 
i ani słówkiem mi go tjie przerywał .  
Kończąc, rzekłem:

— Pani Paul ina  M e y e r ,  bawiąca o- 
becnie w Warszawie,  posiada własno­
ręczne zeznanie Walburpa,  że w mor­
der s tw ie  Meyera nie bra is  udziału i 
że dokonał  je  sam W alb i rg .

— A skądże ona ma takie zeznanie?
— Dał je j  sam Walbur.
— To jednak j e s t  dość oryginalne.  

Chyba zbrodniarz był do teąo zmuszo­
ny, lub miał bardzo poważne powody 
do napisania takiego zeznania.

— Prawdopodobnie,  dość, że je  dał.
— Czy tu w Warszawie dal to za ­

znanie?
—  Tu.
—  Więc widziała się z nim pani 

Meyer?
— Właściwie mówiąc to nie ... ja 

się z nim widziałem.
— A... pan się z nim widział...  i 

Walburg panu dał zeznanie?
— Tak, mnie.
Widziałem, że się plączę, że re zu l ­

t a t  będzie taki, iż koniecznie będę mu 
s iał  wszystko opowiedzieć.  Próbowałem 
j ednak  bronić się jeszcze.

— Musi pan za tem znać motywy,

19.B O M u z . l e k k a  w y k .  ork.  R P .  p o d  d y r .  S .  Na  
w r o t a  1 9 4 5  P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.50 
F e l j e t o n  a k t u a l n y .  20.00 K o n c e r t  w i e c z o r ­
n y  w y k .  o rk .  s y m t .  P .  R p o d  d y r  J. O z i -  
m i ń s k i e g o .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 
J ak  p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 Na w e s o ł e j  
l w o w s k i e j  f a l i  21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
22.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n  22.45 K o n  
c e r t  r e k l a m o w y ,  22.30 K o n c e r t  ( p ł y t y ) .  23.C0 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  
23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  z d a n e .  „ O a z a 11.

W A R S Z A W A 2 6  l i s t o p a d a  
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  

6.52 G i m n a s t y k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  
6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7.35 
C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11, i ?  S y g n a ł  
c z a s u .  12 03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
C o d z .  p r z e g j .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  
ork.  j a z z .  p o d  dy r .  A.  F u r m a ń s k i e g o .  11.00 
D z i e ń ,  p o ł u d n i o w y .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k ­
s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  
15.45 M u z y k a  l e k k a  w y k .  ork.  P . R .  p o d  d y r .  
St .  N a w r o t a .  16.45 L e k c j a  j ęz .  n i e m i e c k i e g o  
z e  L w o w a .  g l 7 .0 0  R e c i t a l  o r g a n o w y  z  K a ­
t o w i c .  17.25 S k r z y n k a  p o c z t o w a .  17.35 Mu  
z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  17.50 P o g a d a n k a  p.  
B. W i n a w e r a .  18.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o i  
n i e s a .  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  
s t o l i c y .  1S.15 R e c i t a l  f o r t e p i a n .  F  C z a r n o c ­
k ie j .  1S.45 P r o g r a m  d l a  d z i e c i .  19.00 T r a n ­
s m i s j a  z  L o d z i .  19.20 C h w i l k a  s p o ł e c z n a  
19 30 „ O b ł ę d  p o ś p i e c h u 1, — w y g ł o s i  p.  J.  
S t r z e l e c k a .  19.45 P r o g r a m  n a  d z .  n a s t ę p n y .  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 K o n c e r t  
p o p u l a r n y  wyk.  ork.  P . R .  p o d  d y r .  J. O z  i 
m i ń s k i e g o .  20.55 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.35 
J ak  p r a c u j e m y  w  P o l s c e  21.00 T r a n s m i s j a  
z e  L w o w a .  21.45 „ W  o g n i u  r e w o l u c j i " ,  o d ­
c zy t .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  2 2 . i S L e k c j a  
t ańc a .  22.35 M u z y k a  ( a n e c z n a  z d s n c i n g u  
„ O a z a ”. 23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o ­
m u n ik .  l otn.  23.05, M u z y k a  t a n e c z n a .

W A R S Z A W A  25 l i s t o p a d a  
9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  

w s t a j ą  z o r z e " .  9 07 G i m n a s t y k a .  9.30 D z i e n ­
n i k  w i e c z o r n y  9.05, 9.23. 9,40 M u z y k a  p o ­
r a n n a  ( p ł y t y )  9,30 D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.45 
C h w i l k a  p ań  d o m u .  9 50 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
m u  z e  L w o w a .  10.00 N a b o ż e ń s t w o  z  K a t e ­
d r y  ś w .  S t a n i s ł a w a  K os tk i  w  L o d z i .  11.40 
M u z y k a  r e l i g i j n a  ( p ł y t y ) -  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su.  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W i a d o m .  
m e t e o r o l  12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  1215  
P o r a n e k  m u z y c z n y  z e  S t a r e g o  T e a t r u  w  
K r a k o w i e .  14 00 M u z y k a  s a l o n o w a  ( p ł y t y ) .
15.00 T r a n s m i s j a  z  P o z n a n i a .  15.15 P i o s e n k i  
( p ł y ty ) .  15.25 P r z e g l ą d  r y n k ó w  p r o d u k t ó w  
r o l n y c h .  15.56 P i o s e n k i  c h ó r u  J u j a n d a  ( p ł y ­
t y) .  15,45 „Z ż y e i a  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j " .
16.00 „ S z a b l a  i d u c h "  —  W .  B e r e n t a  ( f r a g ­
m e n t ) ,  16.20 R e c i t a l  s k r z y p c o w y  E.  U m i ń ­
s k i e j .  16.45 O p o w i a d a n i e  dl a d z i e c i  s t a r ­
s z y c h  p.  t. „ W e s o ł a  s z k o ł y " .  17 00 M u z y k a  
d o  t a ń c a  17.50 O d c z y t  z  K r a k o w a .  18,00 
T e a t r  W y o b r a ź n i  z  K r a k o w a .  18.45 Z y c !e 
m ł o d z i e ż y .  19.00 R e c i t a l  f o r t e p .  z e  L w o w a .

U T R A
w szelk iego  rodzaju  

po cenach  
nader Konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SK ŁAD FUTER

Maurycy KORNBEhG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

dla k tórych Walburg  przyznał  się do 
zbrodni.

— Do pewnego s topnia wiem,
— Jak to do pewnego stopnia?
Nie było rady.  Trzeba było przyznać 

aię do wszystkiego.  Nie lubiłem nigdy 
kłamać i tym razem kłamstwo przycho­
dziło mi z trudnością,  musiałem gwał t  
zadawać mej pros te j ,  o twar te j  na tu rz e .  
Zmęczony tem, postanowiłem wyjawić  
wszystko.

— Rzecz ta, rzekłem,  ściśle j e s t  
związana z morde rs twem Szuiima Klei- 
us. Wulburg nie skłamał  w swej d e ­
nuncjacji,  że wiem coś o tem. Przyzna 
je,  że me chciałem, by moje nazwisko 
wplątane było w tę sprawę,  raz d la te ­
go, że i tak już, Bóg wie, co o mnie 
mówią, a powtóre,  że mi dużo zależy 
na tem bym mógł  jak  najprędzej  wy je ­
chać do Angji.  Widzę jednak,  że spra­
wa pr zybra ła  taki  obrót,  iż t a j en ie  wia 
domyeh mi szczegółów byłoby do pew­
nego s topnia nieuczciwością,  powiem 
więc wszystko.  Oto, jak się rzeczy 
miały.

Opowiadanie moje zrobiło bardzo 
silne wrażenie na moim inkwizytorze.  
Twarz mu spoważniała i rzekł tonem 
lodowatym:

— Bardzo pan źle zrobił,  że na­
tychmias t  nie zawiadomił o tem wszyst  
kiem władzy, jeszcze gorzej ,  ze dla u- 
zyskania wątpl iwej  wartości  zeznania,  
pozwoliłeś zbrodniarzom uciec, bo 
prawdopodobnie już uciekli.

— Prawdopodobnie panie — od­
rzekłem niemniej  zimno, gdyż nie 
lubiłem, by mnie kto za me czyny afero 
fo wał.

— Kto wie, — zawołał sędzia dawo 
niąc, — może nie uciekli.  Walburgowi  
jak widzę z pańskiego opowiadania,  za 
leży bardzo wiele na tem,  by wiedzieć 
czy i kiedy pan jedziesz  do Angji  i bo 
daj czy nie  siedzi on jeszcze  w War­

szawie, szpiegując pana.
W t e j ż e  chwili  wszedł jeden z s e ­

kr e ta rz y  sędziego.
— Panie  Majewski,  bierz pan doroż 

kę — zawołał sędzia  —  i jedź  na tych ­
mias t do komisarza,  do którego na leż y  
ulica Dzika i proś go, by przysłał  ki l­
ku policjantów przed dom, w którym 
znajduje  się dy s t ry buc ja  Baumgolda.  
Niech mają baczną uwagę Ewróconą na 
tę  dyst rybucję .  Ja  tam zaraz przyjdę.

S e k r e t s r z  wybiegł ,  a sędzia zebrał  
pot rzebne mu zapewne popiery,  wło­
żył je  w tekę  i zwracając się do mnie,  
rzekł:

— Pojadziemy na ulieę Dziką.  Nie 
mamy ani chwili czasu do s tracenia.  
Pan z nami pojedzie.

—  Jeżel i  t rzeba ,  j es tem na  rozkazy.
— Wskaże nam pan tę  dys t rybucję.  

No proszę pana!
Z kancela r j i  zabrał  ze sobą urzędni 

ka i siedliśmy do dorożki,  k tó ra  szybko 
potoczyła s ię we wskazanym kierunku. 
Na ulicy Dzikiej  już  zdaleka spost rze ­
głem, że dys t rybucja  j e s t  samknięta  
i wiadomość t ę  zakomunikowałem s ę ­
dziemu.

— Hm, ptaszki  uleciały zapewne.  
Ale zar«z to zobaczymy.

Niedaleko od dyst rybucj i  kazał  się 
za trzymać dorożce i wysłał  swego se­
k re ta rza  do Majewskiego,  k tó rego p o ­
słał po policję,  a k t órego  t e r a z  spo­
s t rzeg ł  kręcącego się między t łumem i 
pol icjantami .  Mujewski  nadbiegł,  sędzia 
pogadał  z nim cicho i poszl iśmy ku do­
mowi. Tu przez bramę i podwórze do­
s ta l i śmy  aię do wąskiej,  bocznej sieni 
i długim, ciemnym korytarzem przyby­
liśmy do jakichś  drzwi. Obok nas postę 
powało dwóch policjantów i shm ko 
misarz ,  k tó ry  właśnie co przybył  oso­
biście.

(C. d. u.)
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